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Poznań, 23 lutego.

Z bieiącć) chwili.
Reorganizacya gabinetu francuz ki ego uie po

stąpiła ani kroku naprzód.
Prezydent rzeczypogpolitój, Carnot, nie powie

rzył jeszcze nikomu utworzenia nowego gabinetu, 
przyjmował tylko kilku senatorów i deputowanych, 
oraz reprezentantów prasy francuzkiój, którzy mu 
objawiali swoje zdanie i poglądy co do organizacyi 
nowego gabinetu. Douiesienie, jakoby Ribotowi zle
coną została ta misya, ogłosiły -organa miuistra 
spraw wewnętrznych, Ooustansa, aby utworzenie mi
nisterstwa Ribota uniemożliwić. W parlamentar
nych sferach panuje ciągle to przeświadczenie, że 
kryzys ta skońozy się rekonstrukcyą gabinetu Frey- 
cineta. Carnot sprzeciwia się bowiem utworzenia 
radykalnego lub też antyradykalnego gabinetu, a 
ministerstwo Ribota byłoby tylko możliwe, gdyby 
Carnot 2iealizował ewentualność rozwiązania Izby 
deputowanych. Organa Constansa dmo-izą, iż Car
not na konferencyi z ministrem spraw wewnętrznych 
oświadczył, ze tenże pozostanie w nowym gabinecie 
— co się samo przez się ma rozumieć.

Pewuem jest tylko to, że Freycinet zatrzyma 
tekę ministerstwa wojny. Poglądy prasy rosyjskiej 
w tym względzie są nadzwyczaj ciekawe. „Journal 
de 8t. Petei sbourg“ wyraża uaprzykład to życzenie, 
aby Freycinet pozostał na swem stanowisku — ży
czenie tem cbarajęterystyczniejsze, że rozchodzi się 
w tym przypadku’ o ministra wojny. W ogólności 
w Rosyi, a szczególniej w obozie frankofllskim pa
nuje wielka żałoba z powodu upadku ministerstwa 
Freycineta. Petersburscy korespondenci donos’.ą, 
że upadek ten zrobił niezmierne wrażenie, ponieważ 
silnie wierzono w trwałość ministerstwa Freycineta- 
Ribota-Constansa. Schlebiano sobie, że Rosja po 
łożyła pewne zasługi okeło tój trwałości, która mię
dzynarodową powagę Francji podniosła do olbizy- 
mich szczytów. Sądzono też na pewno, że Fran
cuzi będą do tyła „rozsądni“ i „patryotyczni“, iż 
nie odbiorą rządu z rąk tak „sławnego“ minister
stwa. Rosyjscy politycy przecenili ich w tym wzglę
dzie i są teraz we wielkiój obawie, że ponownie bę
dzie panował szereg słabych i chwiejnych mini
strów, którzy uszczuplą Francji powagę i cara 
zniechęcą, mianowicie, jeśliby radykalne żywioły 
wdarły się do władzy. Pocieszają się jednak tem, 
że sojusz pomiędzy Rosją a Francyą nie jest jedy
nie osebistą inicjatywą i dziełem Freycineta i Ri
bota, ale raczój jest wynikiem logicznój konsekwen- 
cyi ogólnego położenia w Europie i wspólności in
teresów. Ponieważ położenie to nie zmieniło się do
tychczas, przeto francuzko-rosyjska przyjaźń musi 
i będzie istniała dalój.

Mowa od tronu, wygłoszona przy otwarciu sej
mu węgierskiego, wspomina o 25 rocznicy ugody 
z r. 1867. wskazuje na wielkie postępy Węgier we 
wszystkich dziedzinach] i wyraża tę nadzieję, że kraj 
będzie i w przyszłości spokojnie rozwijał się na podsta
wach, chroniących go od wszelkich wstrząśnięć. Jak
kolwiek utrzymanie przywróconój równowagi w bud
żecie jest nadal koniecznem, to jeduak korzystne po
łożenie finansów nie wzbrania wydatków na rozmaite 
potrzeby życia państwowego. Od kilkunastu lat po
noszą Węgry, oraz cala monarchia straty z powodu 
nieuregnlowanój waluty. Wzmocniona finansowa siła 
państwa umożebnia teraz regulacyą waluty w obec 
korzystnego ukształtowania się ogólnego rjnku pie
niężnego. Rząd postara się, aby odnośne projekty 
zostały jak najrychlój przedłożone. Mowa od tronu 
zapowiada sprawiedliwą reforinę podatków, bez pod
wyższenia publicznych ciężarów, dalój projekty, do
tyczące zreorganizowania administracyi, która jest 
nsjważniejszem zadaniem tego sejmu, oraz projekty, 
tyczące się uporządkowania stosunków prawnych, 
uregulowania prawa o stowarzyszeniach i zgromadze
niach. ustanowienia sądu nad wyborami do sejmu, 
kodyfikacji procesu karnego, cywilnego i prawa cy
wilnego. Dalsze projekty dotyczą podniesienia pu- 
bliczneg i nauczania, poparcia ekonomii krajowśj, ko
munikacji i rólnictwa, oraz spraw religijnych. Mowa 
od tronu wyraża tę nadzieję i to przekonanie, że 
Kościół i państwo będą spełniały swoją powinność 
w tradycyjnśj harmonii, która istniała na Węgrzech 
całe wieki w interesie i dla dobra tych obydwóch 
czjnników. „Z zadowoleniem powiedzieć możemy — 
kończy się mowa od tronu — że przyjazne, dobre sto
sunki do mocarstw zagranicznych, o których w końcu 
przeszłego sejmu wspomnieliśmy, nie zmieniły się obe
cnie pod żadnym względem. Zadaniem sejmu jest 
zwióeić siłę całego ludu do wielkiego dzieła wewnę 
trznój reorganizacyi i używając czasu pokojowego, 
oraz uporządkowanych finansowych stosunków, roz 
winąć duchowe i materyalne siły narodu, aby był 
również w ciężkich czasach zdolny do walki z wszel 
kiemi przeciwnościami.“

Ustępy mowy tronowój, wspominające o ugo 
dzie z r. 1867, o postępach, jakie od tój pory zro
biły Węgry, o uregulowaniu waluty, reformy admi
nistracyjnej, dalśj o stosunku państwa do Kościoła, 
wreszcie o przyjaznych stosunkach z zagranicznemi 
mocarstwami — przyjęła Izba oklaskami. Po za
kończeniu mowy tronowej ozwały się gromkie okrzyki 
eljeu!

Z Zofii donoszą nam, że proces przeciw Ka- 
rawelowój, Groszakowój i Georgowój rozpoczął się 
wczoraj. Prokurator obwinia, że znany memoryał w

sprawie Belczewa, wysłany do reprezentantów za
granicznych mocarstw w Zofii, miał spowodować o oce 
wmieszanie się we wewnętrzne sprawy Bułgaryi. 
Dalój zwraca prokurator uwagę na ujemny sąd prasy 
francuzkiój. z powodu publikacji tego ssemorydu. 
Krawelowa przyznała główne punku oskarżenia. 
Świadkowie nie zeznali nic ważniejszego, coby mo
gło wpłynąć na przebieg rozprawy. Obrońca oaka- 
rżouój, Stoślow, przypominał liczne analogie z oeU- 
tnich lat historyi bułgurskiój. Oskarżona nie za
mierzała spowodować obcego wmieszania się tylko 
chciała przyspieszyć dochodzenie sądowe przeciw 
swemu uwięzionemu małżonkowi. — Dalsze rozprawy 
zostały odroczone.

Odbieramy następujący telegram w sprawie po- 
wyższój:

Zofia, 28 lutego. Karawelowa, Groszakowa 
i Georgowa, oskarżone za wysłanie me.moryału do 
reprezentantów mocarstw zagranicznych, zostały od 
wszelkiój winy nwolnione.

Londyn, 22 lutego. (Izba niższa). Prezes 
ministerstwa rólnictwa, Chaplin, zażądał pierwszego 
czytania projektu, tyczącego się ułatwienia w naby
waniu małych posiadłości ziemskich. Projekt upo
ważnia radzców hrabstw do zakupywania ziemi i 
sprzedawania jój w parcelach po 60 akrów i do wy
dzierżawiania po 10 akrów.

Petersburg, 22 lutego. Najświeższe donie
sienia zaprzeczają, jakoby znieść miano zakaz wy
wozu na owies w portach morza Bałtyckiego.

Petersburg, 22 lutego. Wedle doniesienia 
z Kazauia, skazał na śmierć tamtejszy sąd wojsko
wy mieszczanina Koczarchina, który popełnił zamach 
na gubernatora. Dwóch innych, którzy wiedzieli o 
zamiarze Koczarchina, skazano na 15 lat robót przy
musowych.

Białogród, 22 lutego. Komisja budżetowa 
skupczyny uchwaliła na tegoroczne ćwiczenia woj
skowe tylko 100,000 fianków.

Białogród, 22 lutego. Delegowany do per- 
traktacyi handlowych we Wiedniu dr. Pacu, został 
do Białogrodu odwołany, aby przyjąć tekę minister
stwa finansów. Na jego miejsce zostanie wysłany 
do Wiednia sekcyjny szef w ministerstwie handlu, 
Papowicz.

Białogród, 22 lutego. Rada ministrów zaj
mowała się wczoraj zrzeczeniem się praw Milana, 
oraz rozmaitemi odnośnemi wątpliwościami, jakie 
wyrażono w klubie radykalnym

W skupczynie zapytał Masicz, czemu prezes 
skupczyny, Katicz, aczkolwiek jest zdrowy, nie przy
chodzi na obrady. Wiceprezes odpowiedział, że Ka
ticz doniósł piśmiennie- iż jest chory.

Ateny. 28 lutego. Izba odrzuciła znaczną 
większością głosów oskarżenie przeciw dawnićjszemu 
gabinetowi Trikupisa, gdy Delyannis oświadczył, że 
polityczne i narodowe względy tego wymagają. 
Gmach Izby otoczyły wielkie tłumy ludu. Musiano 
zarządzić wojskowe środki ostrożności. Dwaj oska
rżeni ministrowie nie byli na posiedzeniu.

Białogród, 22 lutego. Wystąpienie 21 rady
kalnych, a między tymi prezesa skupczyny, Katicza, 
z klubu radykalnego jest faktem, pomimo półrzędo- 
wych zaprzeczeń.

* Poseł do parlamentu niemieckiego z powia
tów Wielko-Strzeleckiego i Kozielskiego, ks. kano
nik dr. Franz złożył, jak wiadomo, mandat poselski. 
Z tego powodu „Katolik“ pisze:

„W najbliższym czasie tedy odbędą się nowe 
wybory w tych powiatach Tak samo, jak powiaty 
pszczyński i rybnicki, są powiaty wielko-strzelecki 
i kozielski przeważnie przez polską ludność zamie 
szkale. Dla tego do tych powiatów zastósowaó się 
dadzą te same zasady, które zastósowano przy wy
borach w powiecie pszczyńskim i rybnickim. Wy
borcy wielko-strzeleckiego i kozielskiego powiatu 
mają prawo dopominać się o posła, który jest do
brym katolikiem i umie po polsku, ażeby się z wy
borcami, co najwięcój tego potrzebują, tj. z ludem, 
mógł porozumieć.“

♦ Ubofowania w gazetach niemieckich nad 
drobnemi ustępstwami, jakich w ostatnich czasach 
ludność polska doznała, nie tak prędko zapewne 
ustaną Znajdą się zawsze malkontenci po stronie 
niemieckiój, którzy będą prawili o ogólnem zaniepo
kojeniu wśród ludności niemieckiój i będą nawoływali 
rząd nietylko do odwrotu, ale w obawie możliwych 
dalszych ustępstw, ostrzegać go będą od przyznania 
słusznie ludności polskiój przynależnych praw. Ta 
ludność naturalnie, powinna być zdaniem takich szo
winistów, ciągle niepokojoną i gnębioną. Dla tego 
też wzdychają tacy szowiniści za erą Bismarcka, 
bo, jak czytamy w takiój korespondencji z Poznania 
w „Schles. Ztg.“' samo ustąpienie księcia oddziałało 
na tutejszych Niemców deprymująco i zaostrzyło an
tagonizm pomiędzy Polakami a Niemcami.(?)

Naturalnie pierwszą pobudką do tego było ze 
zwolenie na prywatną naukę języka polskiego, na
stępnie mianowanie nowego Arcybiskupa w osobie 
ks. dr. Stablewskiego.

Gdyby to jeszcze owo pozwolenie na prywatną 
naukę języka pobkiogo nie było wydane zaraz po 
ustąpienia Bismarcka, tak pisze ów korespondent 
w „Schles. Ztg.“, toby nie było takiego meta- 
dowolenią wśród Niemców. W tych warunkach atoli 
wywolile ono jak najfatalniejsze skutki. „Niemieccy 
nauczyciele bez wyjątku uskarżają się w tem co naj
mniej do połowy niemieckiem (!) mieście Poztiauiu na 
coraz większą krnąbrność dzieci polskich. Jakby się 
zmówiły, rozmawiają teraz dsieci polskie pomiędzy 
sobą wyłączuie po polska, to samo czynią uauczy- 
clele polscy pomiędzy sobą, a poza lekcyami 
i z dziećmi.“ (O zgrozo I)

Ale posłuchajmy tych rzekomych zbrodni dalój:
„Na kartach tytułowych zeszytów szkólnych 

poczęły dzieci pisać swe nazwiska polską ortografią. 
Tu i owdzie miały (aha! znowu nieoparta Ba faktach 
insynnacya, Red. „Kur. Pozn.“) dzieci się opierać 
i me chciały robić niemieckich wypracować piśmien
nych. W lekcjach prywatnych języka polskiego 
nastraja się faiitazya dzieci z upodobaniem na nutę 
narodową przez deklamacye patryotyczuych polskich 
wierszy i przez wykład najświetniejszych wydarzeń 
z historyi polskiój, tak że niektórzy niemieccy na
uczyciele noszą się z zamiarem wniesienia prośby 
o przeniesienie do innój prowincji...“

Podła to zaiste deuuncyacya nauczycieli pol
skich, którzy, jak niezawodnie każdy przyzna, wiele 
mozołu mają z dziećmi, aby je nauczyć choć czytać 
i pisać w tych kilku lekcyach, na prywatną naukę 
przeznaczonych, — gdzież więc ten czas na wykład 
z historyi polskiój, na uczeuie patryotycznych wier
szy I Niechby korespondent choć jedną patryotyczuą 
polską taką deklamacyą wymienił, niechaj poda na
zwisko nauczyciela, który uczy historyi polskiój! 
Tego uczynić nie idola.

Jeszcze gorzój ma się rzecz z nominacją ks. 
dr. Stablewskiego na Arcybiskupa. Tu ,steht es 
fest“, że niniój fakt sam, jak łączone z nim nadzieje 
są powodem zaniepokojenia.

W końcu niepokoi korespondenta newa ustawa 
szkólna, zwłaszcza, że zagraża bytowi szkół syinulr 
tannych. Jednakowoż:

„Alles in altem genommen, jeżeli nowe polono- 
filskie rozporządzenia wydane nie zostaną, to pra 
wdopodobnie zwolna istniejące wzburzenie się 
ułoży.“

A więc po co tant de bruit pour une orne- 
lette? — oto z obawy, aby wahadło polityki germa- 
uizacyjoój, które za czasów Bismarcka silnie się 
zwracało ua stronę surowego i bezwzględnego po
stępowania, nie skieiowano obecuie w przeciwną 
strouę „Dalsze koncesye byłyby wielkim błędem 
politycznym, któreby zniweczyły w krótkim czasie 
roozolaie zdobyte rezultaty długió) pracy niemieckiój 
kultury.“

Tyle korespondent „Schles. Ztg.“. Hodowla 
lasecznika zaniepokojenia prosperuje na gruncie po
znańskim, ale zapewne zrobi fiasco!

X7V i e c e.
Wiec szkólny odbędzie się we Wielu w po- 

niedjsiułek dnia 29 lutego r. b. o godz. 2 po 
połuduin na sali p. Liszkowskiego, na które o liczne 
zebranie uprzejmie prosi Komitet.

Wiec szkólny w Brusach w celu odesłania 
petycyi do p. ministra w sprawie szkólnój, odbył się 
15 b. m. w lokalu p. Ratkiego. Cały lokal był 
szczelnie zapełniony wiecowoikami. Wiec zagaił p. 
Sikorski z Wielkich Chełmów, Objaśniwszy cel ze
brania, nadmienił, że pierwszą sprężyną do zwołania 
wieca byli rzemieślnicy i gospodarze z Brus, i poprosił 
ks. Bibera, proboszcza bruskiego, na przewodniczą
cego, którego jednogłośnie pizyjęto. Pan Sikorski 
z Wielkich Chełmów, zabrawszy głos, wytłomaczył 
jasno i dobitnie wszystkie punkta, w petycyi zawarte 
i przeczytał ją dosłownie. Następnie zabrawszy głos 
przewodniczący, zachęcał do gorliwego podpisywania 
petycyi. — Przemówienie swe zakończył mówca na- 
stępującemi słowy: „Dnszę Bogu, ramię królowi“, 
i wzniósł okrzyk na cześć Ojca św. i Najjaśn. Ce
sarza.

Encyklika Ojca św. Leona XIII
do Arcybiskupów, Biskupów, duchowień

stwa i wszystkich katolików we Francyi.

Czcigodni bracia! Wielce ukochani bracia !
Wśród trosk o Kościół powszechny często już 

w czasie Naszego pontyfikatu okazywaliśmy Naszą 
przychylność dla Francyi i jój szlachetnego ludu. 
W jednój z Naszych encyklik, która jest jeszcze 
świeżo w pamięci wszystkich, przedstawiliśmy uro
czyście pod tym względem całe wnętrze Naszego 
serca. Ta przychylność właśnie skłoniła Nas do śle
dzenia wzrokiem bezustanaie całości to smutnych, to 
wesołych wypadków, które się zdarzały u Was ot 
lat kilku i do rozważania nad temi wypadkam 
w sercu Naszóm.

Ogarniając w obeenój chwili, całą doniosłość 
rozległego spisku, który knowają niektórzy ludzie,

aby we Francyi zniszczyć chrześciaństwo i patrząc 
na gorączkową gorliwość, którą okazują, aby urze
czywistnić swoje zamiary, jakże nie mamy przejmo
wać się żywą boleścią ! Depce się przecież najpro
stsze pojęcia o wolności i sprawiedliwość, uchybia 
się ciężko uczuciom większości narodu i szacunkowi 
należnemu niezaprzeczonym prawom katolickiego Ko
ścioła. A kiedy widzimy, jak smutne uastępstwa 
tych grzesznych napaści, które zmierzają do zatra
cania obyczajów, religii a nawet iuteresów polity
cznych, o ile one są dobrze pojmowane, mnożą 
się jedae po drugich, jakże mamy wyrazić słowami 
gorycz, która Nas przepełnia, i obawy, które Nas 
uciskają ? !

Z drugiój strony doznajemy wielkiój pociechy 
na widok, te tenże lud francuzki podwaja swą mi
łość i gorliwość w obec Stolicy apostolskiéj w tój saaój 
mierze, wjakiój ją zaniedbuje, powiedzmy raczój, w ja- 
kiój ją widzi zwalczaną. Pouownie przejęci glębokióm 
uczuciem relijności i prawdziwego patryotyzmu, 
przybyli przedstawiciele wszystkich sfer społeczeń
stwa z Francyi do Nas szczęśliwi, iż niosą pomoc 
ciągłym pot: zębom Kościoła i przejęci pragnieniem 
proszenia Nas o oświecenie i radę, aby się upewnić, 
że wśród obecnych utrapień nie oddalają się w ni- 
czóm od nauk Głowy wiernych. My ze Swój strony 
powiedzieliśmy otwarcie naszym syut.m tak piśmien
nie, jak i ustnie, czego żądać mają prawo od swego 
Ojca. Dalecy od chęci zniechęcania ich, przeciwnie 
zachęcaliśmy, aby podwajali swą milotó i usiłowanie 
w obronie wiary katolickiój, jako tóż swój ojczyzny. 
Są to dwa obowiązki pierwszego rzędu, od których 
nie wolno się uchylać żadnemu człowiekowi w tóm 
życiu.

I dzisiaj jeszcze uważamy za odpowiednie, 
a nawet potrzebne zabrać głos, aby nie tylko kato
lików, lecz powiedzmy wszystkich zacnych i dojrza
łych Francuzów upomnieć, aby odrzucili daleko cd 
siebie wszelki zaród politycznój rozterki i poświęcili 
siły swoje jedynie uspokojeniu ojczyzny. Wszyscy 
pojmują doniosłość tego uspokojenia; wszyscy dążą 
do niego w pragnieniach swoich coraz bardziój.
A My, którzy go pożądamy więcój, niż ktokolwiek 
inny, ponieważ reprezentujemy tu na ziemi Boga 
pokoju, wzywamy niüiejszém pismem wszystkich 
uczciwych mężów, wszystkie szlachetne serca, aby 
Nas popierały w uczynieniu go stałym i żyznym.

Przedewszystkiem chcemy jako punkt wyjścia 
przyjąć ¡notoryczną prawdę, którą przyjmie każdy 
człowiek ze zdrowym rozsądkiem i którą głoszą dzie
je wszystkich ludów i to, że religia i to sama reli- 
gia jedynie może stworzyć węzły socjalne, że ona 
sama wystarcza, aby utrzymać na trwałych podsta
wach pokój narodów : non enim est dissensionis Deus 
sed pacis 1 Cor XIV. Jeżeli różne rodziny, nie 
zrzekając się praw i obowiązków domowój społe
czności łączą się pod wpływem natury, aby wstąpić 
jako członkowie do innój większój rodziny, którą na
zywamy spółeczeństwem oby watelskiem, to celem ich 
est nie tylko znaleść w niem środki, aby starać się 

o dobrobyt materyalny, ale przedewszystkiem, aby 
tam znaleść dobrodziejstwo moralnego udoskonalenia 
się. Inaczój spółecz> ństwo bardzo mało wzniosłoby 
się po nad połączenie się istot bez rozumu, których 
całe życie polega ni zadowaluianiu zmysłowych dą
żności. Co więcój, bez tego moralnego udoskonale
nia trudno byłoby dowieść, że spółeczeństwo oby
watelskie, dalekie od przyniesienia łodziom jako ło
dziom jakiejkolwiek korzyści, i rzeciwnie przynosi im
niekorzyść.

Moralność przypuszcza w ludziach już przez 
sam fakt, że musi pogodzie tyle niepodobnych sobie 
nawzajem praw i obowiązków, występując w każdój 
czynności ladzkiój, koniecznie Boga a wraz z Bo
giem religią, ten święty związek, którego pierwszeń
stwo polega na tem, że przed wszelkiemi innemi 
węzłami łączy człowieka z Bogiem. W samój rze
czy wymaga idea moralności przedewszystkiem stó- 
sunku zależności odnośnie do prawdy, która jest 
światłem ducha, odnośnie do dobrego, które jest ce- 
em woli. Bez prawdy i dobrego me ma moralności, 
któraby zasługiwała na to miano. A któraż jest 
najważniejsza i istotna prawda, ta, od którój po
chodzi wszelka prawda? Bóg. Dalój, co jest 
najwyższem dobrem, z którego wypływa wszelkie 
inne? Bóg. Kto jest wreszcie Stwórcą i Istotą 
otrzymującą nasz rozum, wolę i całe nasze istnie
nie, jako też jest celem naszego życia? Zawsze 
Bóg. Ponieważ tedy religia jest wewnętrznym i 
zewnętrznym wyrazem tój zależności, którą 
winniśmy Bogu ze względów sprawiedliwo
ści, to ziąd wynika ważne następstwo,
które się objawia jasno. Wszyscy obywatele są 
zobowiązani łączyć się, aby w łonie uarodu utrzy
mywać prawdziwe uozncie religijne i bronić go w ra
zie potrzeby, jeśliby kiedykolwiek jaka szkoła atei- 
styczBa w sprzeczności z zaprzeczeniem natury i dzie
jów usiała dążyć do tego, by usunąć Boga ze spo
łeczeństwa w przekonaniu, iż przez to niebawem 
także zabije uczucie moralne w głębi samego sumie
nia ludzkiego. Pod tym względem niemożliwą jest 
różnica zdań wśród ludzi, którzy jeszcze nie zatra
cili pojęcia uczciwości.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Milie Towarzystwo Bteiialtóii Polstich
w Poznaniu

obchoduio w niedaielę dni* 21 b. m. siódmą rocznicy 
swtgo założenia * pierwszą swego zreformowania.

v ' 8 raD0 Oprawił w kościele farnym wicepa- 
tron ks. Beisert mszą sw. na iutensyą Towarzystwa 

ołtarzem sw.Stanisława Kostki. Dwóch członków
■łożyło do mszy św., reszta zaś Towarzystwa z cho
rągwią na czele i z światłem płouącem asystując za 
jęła całą znaczną w tem miejscu szerokość kościoła 
farnego.

W południe o godz. ’/¡I miała deputaeya To
warzystwa z ks. patrouem i wicepatronem na czele 
posłuchanie o Najprzewielebniejszego ks. Arcybisku
pa. Ks. patron Stychel przemówił w te mniój wie-
cój słowa:

Najprzewielebniejszy Księże Arcypasterzu!
„Jesteśmy przedstawicielami Katolickiego To

warzystwa Rzemieślników Polskich w Pozuaniu pod 
wezwaniem Sw. Józefa. Znając serdeczną troskli
wość Waszój Arcybiskupiej Mości o dobro społeczne, 
okazywaną przez wiele lat zbawieunój pracy w ży
ciu publicznem, i_ usłyszawszy niedawno temu w pier
wszym zaraz liście pasterskim nawoływania do pracy 
około dobra społecznego, w celu usunięcia niebezpie
czeństw socyalnych także przez zakładanie odpowie- 

• mL?Włrzy*tw, ~~ Pochodzimy dziś przedstawić 
się Tobie, Najprzewielebniejszy Księże Arcypaste- 
rzu, w tem przekonaniu, że ukazaniem się uaszein 
sprawimy Ojcowskiemu s»rcu Twemu radość 
1 zadowolenie i że ztąd odejdziemy pokrzepieni na 
dochu m zachicei)* do dalszój pracy, która łatwą nie 
jest Towarzystwo nasze jest z rzędu tych, które 
wedle woli Namiestnika Chrystusowego i Biskupów 
mają być schroniskiem dla klasy pracującój. Wie
my że ta klasa rzemieślników, robotników w uaszych 
czasach na wielkie jest narażoną niebezpieczeństwa. 
Widzimy, że kusiciel społeczny krąży kolo tych lu
dzi z ciężkiój pracy rąk żyjących i stara się ich 
zjednać dla swoich przewrotnych celów, które się 
sprzeciwiają [tym zadaniom, jakie Bóg stworzenia 
swemu przepisał. Widzimy, że ten kusiciel wyzy
skuje rzeczywiście ciężką dolę tych ludzi i niezado
wolenie ztąd pochodzące, a używając pizesady i kłam
stwa i fałszywych przedstawień, usiłuje w sercach 
ich wychodować złość i Dienawiść i popchnąć ich do 
bjuźnierstwa przeciw Bogu, do przekleństwa przeciw 
bliźniemu. Zęby wobec takich niebezpieczeństw być 
silnymi, skupiamy się w towarzystwo. Wiemy, że 
prawdziwym, poświęcającym się, a nie obłudnym 
przyjacielem wszystkich uciśnionych jest Kościół 
Chrystusowy, ten Kościół, który od początku swego 
przez wszystkie wieki głosił zasady miłości bliźnie
go, sprawiedliwości względem niższych, słabszych, 
biedniejszych, podwładnych. Wierzymy mocno, że 
uszczęśliwienie ludzkości nie przyjdzie z tój strony, 
gdzie jest gwałt, swawola, fałsz, interes osobisty i 
chęć zmysłowego używania, bo ludziom tak się za
chowującym nie można ani na chwilę ufać, że pra- 

'■goą sz< zerze ezyjegokolwiek dobra, prócz osobistego; 
obietnice ich ułudne są i aoi jedna z nich spełnioną
przez nich nie będzie.

Wierzymy mocno, że to uszczęśliwienie i za
dowolenie powszechne przyjdzie z tój strony, gdzie 

.Kościół będzie niekrępowauą miał wolność działania 
. l wpływania na serca ludzkie w imię miłości i spra

wiedliwości. Dla tego my z Towarzystwem naszóm 
udajemy się pod opiekę Kościoła.

Wiara w spuściźnie po ojcach odebrana, która 
ma nam być bezpieczną ochroną w burzy społecznój, 
jest zagrożoną, dla tego Towarzystwo nasze stawia 
sobie za zadanie: „obronę i szerzenie religijności 
w ścisłym związku z Kościołem.“

Lecz my szanując to, co jest święte i nie
zmienne, nie chcemy pozostać w tyle, lecz pragnie
my iść z postępem naprzód, korzystając także 
z tego, co się na lepsze zmieniać i doskonalić może. 
Więc drugióm zadaniem naszóm jest: „Ogólne oświe
canie umysłu i uzupełnianie wiadomości potrzebnych 
we własnym zawodzie.“

Uznając potrzebę rozmaitych zajęć i stanów na 
ziemi, nie zazdrościmy ludziom innych stanów le
pszego może ich położenia, lecz cenimy wysoko 
i szanujemy stan nasz rzemieślniczy; trwamy na na
szóm stanowisku, lecz staramy się dolę naszą pole
pszyć. A więc trzecióm naszóm zadaniem jest: 
„Popieranie materyalnych interesów stanu rzemieśl
niczego i pomoc wzajemna członków.“

NAJMŁODSI.
------------

(28) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowłecklego.

Częśó pierwsza.

;. (Ciąg dalszy. — Zobacz numer 43).
, Gdy już wszystko było przygotowane, panna 

Malicka zasiadała w fotelu, nakładała na nos wielkie 
okulary w żółtój, mosiężnój oprawie i rozpoczynała 
godzinki pół głosem, przerywając od czasu do czasu 
to pobożne zajęcie, aby zaglądnąo troskliwie do gar
nuszków z kawą. Po ukończeniu pacierzy, panna 
Maryanna gasiła świece szczypcami i zamykała 
»sięgę, a wówczas wbiegał nieraz Zygmuś, witając 
serdecznie swoją kochaną, jak ją nazywał „babcię“. 
Babcia uśmiechała się rozkosznie na widok swego 
pieszczocha i rozpoczynało się karmienie przysma
kami i najdoskonalszą kawą, w osobnym, dla niego 
przygotowanym garnuszku.

Tego poranku, kiedy Ola, uciekłszy z Oksa- 
mny, wbiegła zdyszana, nieprzytomna prawie, na 
dziedziniec jurpolski, panna Malicka wracała właśnie 
przez ten dziedziniec z oględzin piekarni. Szła 
zwolna, mrucząc pod nosem, niezadowolona z dojrza
nych dziś nieporządków. Nowo przyjęta dziewka 
odpowiedziała jój zuchwale na zwykłe gderanie, do 
którego cała służba od dawna była nawykła, a to 
niespodziewane zuchwalstwo do żywego obeszło sta
ruszkę.

Szła więc chwiejnym krokiem, opierając się na 
lasce. We wzburzeniu, jakiego doznała, biały cze- 
peczek przekrzywił się na bok, mała chusteczka ko 
lorowa zsuwała się z ramion, poprawiana co chwila 
drżącemi palcami.

Ponieważ zaś po ciężkiój pracy mamy prawo 
do wypoczynku dla pokrzepienia i odświeżenia nad
wątlonych sił duszy i ciała, więc czwartóm naszóm 
zadaniem jest: „Utrzymywanie koleżeńskich stósnn- 
ków i wspólna skromua zabawa.“

Oto są zadauia naszego Torzygtwa, które, e ile 
słabe nasze siły wystarczą, staramy się spełnić. 
Prosimy Boga o pomoc dla naszój pracy, a Ciebie, 
Najprzewielebniejszy księże Aroypasterzu, prosimy 
dla tój pracy o błogosławieństwo.“

Następnie Najprzewielebniejszy ksiądz Arcy
pasterz we wzniosłem pasterskiem i ojcowgkiem 
przemówieniu tłómaczył zebrauem cele towarzystwa 
rzemieślniczego. Zachęcał do naśladowania świętego 
rzemieśluika, opiekuna towarzystwa, św. Józefa, 
który tak ukochał Boga i pracę. Jako jaskółki 
guiazdka swoje przyczepiają do skał, by miały spo
kój niewzruszony, tak też i towarzystwa takie na 
podobieństwo gniazdek owych, jeżeli będą przycze
pione do skały Kościoła, spokój będą miały. Wreszcie 
zachęciwszy Najprzew. ks. Arcypasterz do zjedny
wania nowych członków, dał zebranym Arcypaster- 
skie błogosławieństwo. Potem z każdym rozmawiał, 
o nazwisko i zawód pytał, po ojcowsku żartował 
i wszystkich zadowolouych i pokrzepionych na duchu 
do domu puścił.

Wieczorem duia tego odbyła się na sali pana 
Kempfa przy ulicy Wiocławskiój zabawa. Na po
czątek zagrała orkiestra, potem wypowiedział pię
kny prolog, zustósowany do chwili, p. Siemianowski. 
Dalój deklamowali panowie Bmulski i Wmowicz, 
a Kółko śpiewackie zaśpiewało kilka ojczystych 
śpiewów harmonizacji Guniewicza na 4 głosy. Mile 
do serca przemawiała serdeczna swojska nuta. Po
dziwiać trzeba było dziarski ten popis śpiewaków, 
młodzieńców ciężkiój pracy, nut nieuczonycb, którzy 
znaleźli czas i cierpliwośo do przygotowania i wy
konania tak pięknych kwartetów. — Po wyczerpaniu 
tój pierwszój części wieczoru rozpoczęły się tańce 
tradycyjnym i pięknym zawsze polonezem w 00 par. 
Nadmieuismy w końcu, że przy ogóluój ochoczości 
było trochę ciasno i że coraz więcój okazuje się po
trzeba większój sali do podobnych zebrań.

Przesilenie w Rzymie.
W tym samym dniu, w którym Nic itera oświad

czył w Izbie, że kwestya robotników bez pracy nie 
istnieje w Rzymie, reprezentanci stowarzyszeń robo- 
tnicznych postanowili zorganizować na zeszły piątek 
powszechne bezrobocie. Wszyscy kupcy i przemy- 
słowscy rzymscy otrzymali zawezwanie, aby się przy
łączyli do tego postanowienia.

W czwartek wieczorem rada rainisteryalna zgro
madziła się nagle i rząd przedsięwziął bezzwłocznie 
wszystkie środki, aby przeszkodzić zamierzonemu bez
robociu i zdaj9 się, że wytoczone zostanie śledztwo 
sądowe głównym agitatorom w sprawie wywołania 
strejku. Gazety rzymskie donoszą, że w czwartek 
w nocy miały miejsce liczne aresztowania, ujęto mia
nowicie głównych menerów ruchu. — W piątek rano 
przedstawiał Rzym smutny i groźny widok, jakby 
miasto znajdowało się w stanie oblężenia; patrole 
ajentów policyjnych i żandarmów przebiegały główne 
ulice. Wszystkie wojska skonsygnowano.

A jednak mimo tak nadzwyczajnego rozwinięcia 
środków ostrożności, ludność nie czuła się uspokojoną. 
Wielka liczba kupców z obawy przed ekscesami nie 
otworzyła wcale swych składów. Szkody, jakie przy
noszą handlowi Rzymu te chroniczne obawy, nie dają 
się obliczyć, a z tego wynika straszliwe powiększe
nie powszechnego przesilenia, jakie się sroży nad 
Rzymem.

Nie ulega wątpliwości, że pomiędzy ludnością 
robotniczą Rzymu istnieją agitatorowie ze zawodu, 
którzy zachęcają do nieporządków i do buntu. Prze- 
siwko tym należy się wystąpić z całą surowością 
prawa. Ale należy także rozważyć, że cała wielka 
masa robotników jest godna politowania, ponieważ 
jest pogrążona w czarną nędzę i cierpi dosłownie 
głód! Jakżeż w obec tego może się zdawać rzą
dowi, że zaradzi temu nieszczęściu przez proste uży
cie bagnetów ?

Usunie on wprawdzie w ten sposób na chwilę 
okrzyk boleści, który się wydziera z tój masy nędz
nych i głodnych, ale ich cierpienia i ich nędza je
szcze się tylno powiększą i nadejdzie chwila, w którój 
zwątpienie tej ludności popchnie ją do najskramiej-

— A to nic dobrego dziewczyna 1 ladaco ! — 
szeptały usta. — Ja do niój mówię, Beże mój, po 
ludzku, jak nie wiem do kogo, a ona odpowiada mi, 
jak nie wiem komu! ladaco!

Na środku dziedzińoa przystanęła rozgniewana 
staruszka, aby swobodniój odetchnąć i w tójże chwili 
spostrzegła Olgę.

Jakby się w biegu powstrzymać już nie mogła, 
Ola rozwarła ramiona i pędziła przed siebie, pół 
otwartemi usty chwytając powietrze. Nogi się pod 
nią chwiały, potykała się co krok, a zmieniona jój 
twarzyczka, podrapana i sińcami poznaczona, wyra
żała okropny przestrach

Naraz Ola potknęła się mocni^ i upadła na 
trawnik, niemal u stóp Maryanny, która podziwu 
i zalęknienia pełnemi oczyma patrzała na nią.

— Co to jest ? Kto ty jesteś ? Co tobie — 
pytała, pochylając się z trudem nad leżącą nierucho
mo na ziemi dziewczyną.

— Kasia ! Kasia! zapiszczał przenikliwy glos 
staruszki.

Za chwilę nadbiegła Kasia, dźwignęła Omdlałą 
Olę z ziemi i zaniosła do oficyn, do mieszkania panny 
Malickiej.

Tego ranka zwykły porządek znacznie tym wy
padkiem zakłócony został. Zasiadła wprawdzie panna 
Maryanna. na swoim fotelu przed kominkiem, z roz
łożoną księgą do nabożeństwa. Ale pamięć tym ra
zem nie dopisywała; oczy z pod okularów odbiegały 
często od stronnic i zwracały się ku dziewczynce, 
leżąęój bez ruchu na łóżku. Kilka razy nawet panna 
Malicka z trudem, stękając, wstawała z fotelu i zbli
żała się do dziewczyny z niepokojem i ciekawością 
zarazem.

— Zkąd się ona tu wzięła ? — szeptała, sto
jąc nsd nią. — Rysy ma drobne, ładne, twarzy
czkę delikatną.... ale zachudzone biedactwo, Boże 
mój! znędzniałe. Twarz cała podrapana, na czole 
guz siny, awantura jakaś, Jezusie Milatyński, na

szych wybryków.
Niech nikt nie sądzi, że opis powyższy jest 

przesadzony. Położenie jest straszne, nie tylko 
w Rzymie, ale i w innych miastach i na innych 
punktach półwyspu. Oto co pisał w czwartek jeden 
z dzienników najbardziój rozpowszechnionych we Wło
szech, który przy tóm bynajmniój nie odznacza się 
systematyczną nieprzyjaznią do rządu :

„W Rzymie, Turynie, Reggio Emilia, Medyo- 
lanie, Genui, 8ampierdarena — wszędzie robotnicy 
nie mają chleba, ponieważ nie mają pracy, napróżco 
tóż czekają oni pomocy ze strony rządu, którego 
ślepa i głucha polityka jest powodem wszystkiego 
złego. Wszystkie źródła bogactwa publicznego są 
wyczerpane, a na całym horyzoncie nie spostrzega 
się ani jeduego światełka nadziei. Nędza wzmaga 
się, a rząd trwa przy dawnych wydatkach, i nie 
czyni nic, aby zmniejszyć ciężary publiczne. Przesi
lenie, jakie przechodzi nasz kraj nieszczęśliwy, nie 
jest z tych, które się kończą szybko i nie pozosta
wiają po sobie śladów. Jest ono głębokie i zwiększa 
się bezustannie.... — żaden epitet nie jest zdolny 
określić nędzy, która ogarnęła nasz kraj jak całun 
z ołowiu W Rzymie widok jest rozpaczliwy. Silni 
ludzie szukają napróżno pracy, aby znaleźć chleb dla 
swych rodzin : nie grożą oni, zadawalają się oni 
prośbą o pracę, by nie umrzeć z głodu: ci parya- 
sowie liczą się na tysiące w Rzymie i gdzieiudziój. 
A na tóm nie koniec. — Książęta także likwidują; 
burżoazya cierpi na bezkrwistość, handel znajduje 
się w zastoju, banki są zrujnowane, a ulice Rzymu 
przepełnione są żebrakami. A ta sytuacya powtarza 
się we wszystkich wielkich centrach*.

Jakiż rym dodamy do tego obrazu tak rozpa
czliwego? W kilku wierszach dziennik „Secolo“, 
przedstawił nam obraz aż nadto realny narodu zgło
dniałego, zrujnowanego, doprowadzonego do ostatnich 
krańców nędzy.

Pruskie ustawy
o gospodarstwach rentowych w praktyce 
i współudział jeneralnych komisyi w prze

prowadzeniu tychże.

(Ciąg dalszy).
8. JPobrycie ceny kupna.

Każdy sprzedający swą majętność na gospo
darstwa rentowe winien się sam o nabywców po
starać. Komis!«-z może mu tylko służyć swą po
mocą, praktyc. ujuj doświadczeniem w wyszukaniu 
takich nabywców, może mu być pomocnym w ukła
daniu odpowiednich anonsów, zapoznać go z przepi
sami, na jakie zważać powinien, chcąc sobie zape
wnić na późniój udział jeneralnój komisyi przy za
warciu kontraktów sprzedaży i abluicyi.

Będziemy tu mówili tylko o przypadkach, jakie 
w praktyce prawie wyłącznie zachodzą.

Prawie regularnie godzą się sprzedający i na
bywca z góry nie ną rentę, lecz na gotówkę. Tylko 
wyjątkowo (naprzyklad przy tworzeniu zagród robo
tniczych) zawierane bywają ugody co do stałych 
rent pieniężnych itp.

Zaleca się, aby sprzedający gospodarstwo, ma
jący odpowiedniego nabywcę na jakie gospodarstwo 
rentowe, spisał z nim piśmienną punktacyą mniój 
więcój w następującóm brzmieniu:

Punktacya.
Właściciel majętności X. sprzedaje z ma

jętności swój X. obszar, obejmujący około 
10 ha, położony przy drodze do A i B, za 
cenę.... marek za hektar z tym dodatkiem, że 
z obszaru tego ma być utworzone gospodarstwo 
rentowe przy pomocy komisyi jeneralnój. Wszel
kie bliższe warunki określone będą w kon
trakcie, jaki sporządzi komisya jeneralna.

(Data.) (Podpisy).
Równocześnie sprzedający winien przedłożyć

nabywcy do wypełnienia formularz o stosunkach jego 
osobistych i majątkowych i przesłać go następnie 
wraz z punktacyą komisarzowi. Formularz taki na
być można od komisarza. Tych osobistych zeznań 
potrzebuje władza, jak już wyżój wspomniano, aby 
mieć jakąś pewność co do osobistych i pieniężnych 
stosunków reflektanta, czy się na nabywcę nadaje.

W punktacyi można wspomnieć też o oddaniu 
budynków, inwentarza, zasiewów itp. Natomiast

pewne 1...
Zaszypiało w tej chwili w kominku. Panna Ma

licka poryszyła się niespokojnie i jak mogła uajspie- 
szniój podążyła na ratunek, ale niestety było za pó
źno. Jeden z garnuszków śmietanki za blizko był 
snąć przysunięty do ognia, bo drogocenny płyn, wzbu
rzony, z szumem toczył się po brzegach garnuszka 
i spływał na węgle.

— Przemienienie Pańskie! — zawołała staru
szka, ale nie było już rady; należało inne garnuszki 
od podobnój katastrofy zabezpieczyć, co też panna 
Malicka z wielką troskliwością natychmiast uczyniła.

Zmęczona i bardzo dotknięta stratą jednego 
garnuszka najlepszój śmietanki, usiadła napowrót w 
fotelu, poprawiła okularów i po raz dziesiąty może 
tego poranka zaczęła półgłosem odmawiać godzinki: 
„Zacznijcie usta nasze wielbić Pannę Świętą, 
Wysławiajcie Maryę bez zmazy poczętą.
Przybądź nam miłościwa Panno ku pomocy!...“

Usta znowu zamilkły, myśli się rozpierzchały.
— Coby się z nami nędznymi stało na szero

kim świecie, gdyby tój pomocy zabrakło? — west
chnęła panna Maryanna. — Ot, takie biedactwo, 
gdyby było omdlało nie tu, lecz gdzie na polu, zmar
niałoby, umarło! Zabawiłam się dziś dłużój w pie
karni z tą dziewką zuchwałą i nadeszłam jakby umy
ślnie, aby to dziecko wyratować.

Oczy z pod okularów znów spojrzały na ciągle 
nieruchomo leżącą Olę.

Kto wie, czy wyratuję? Strasznie to bie
dne... Ktoś się widać znęcał, bił tę mizerotę... Że 
też to ludzie są bez sumienia... Jezusie Milatyński!

Westchnęła głośno i dalój szeptać poczęła: Za
witaj Panno mądra, Domie Bogu miły... Tyś matką
wszech żyjących...

— Tak, tak... Matka to jedyna opuszczonych 
i sierot... Gdyby nie jój opieka, coby się było i ze 
mną stało, gdym była w tym wieku, jak ta mała... 
Potem jnż Marszałkowa, świeć Panie nad jój dobrą

nie zaleca się umieszczać już warunków co do za
płaty ceny, zwłaszcza gdy sprzedający nie jest do
statecznie obrnaj miony z przepisami prawnemi i in- 
strukcyjnemi.

Zwraca się na następujące punkta uwagę:
a) Jakich refiektantów komisya jeneralna 

uważa za kwalifikujących się do nabycia gospodar
stwa rentowego, o tem była mowa powyżój.

8tósownie do wielkości sprzedawanego gospo
darstwa i pieniędzy na wybudowanie potrzebnych, 
będzie mógł właściciel wymiarkować, czy odnośnego 
reflektanta przyjąć może lub nie. Najmniój 160 
marek za każdy hektar nabywanego gospodarstwa 
będzie nabywca potrzebował na objęcie i pierwsze 
urządzenie gospodarstwa, jak na wybudowanie bu
dynków i nabycie potrzebnego inwentarza.

b) Życzenia godnem jest, aby nabywca wpła
cił zaliczkę gotówką, a nie sprzeciwia się taka za
liczka charakterowi gospodarstwa rentowego. Na
bywca gospodarstwa rentowego zmniejsza przez to 
tylko z góry przejmowany ciężar rentowy. Konie
cznym warunkiem taka zaliczka wcale nie jest, a 
komisarz zawsze zważać na to będzie, aby sprze
dającemu pozostała przyuajmuiój potrzebna gotówka 
na wybudowanie i na pierwsze urządzenie się (in
wentarz itd).

Ponieważ sprzedający otrzymuje •/« taksy 
w listach rentowych, które każdego czasu może 
zamienić na gotówkę, więc zaliczka gotówką jest 
tak korzystną, jaka nigdzie przy innych sprze
dażach.

c) Z ceny zakupna może być cała suma, leżąca 
w granicach wypożyczaluości (■/* taksy) przekazana 
na bank rentowy. Suma ta oznaczona naturalnie 
być może po otaksowaniu, a dokładnie dopiero po 
rozmlerzeniu gospodarstwa rentowego.

Każdy właściciel, nie zmierzający do spekula
cyjnego wyzyskiwania nabywców i znający swoje 
grunta, będzie mógł zwykle podać reflektantowi mniój 
więcój sumę, jaką bank rentowy przejmie.

Nabywca gospodarstwa rentowego płaci z sumy 
tój od czasu objęcia tejże przez bank rentowy, co 
może nastąpić z początkiem każdego kwartału, a 
więc cztery razy do roku, przez CO* 1 */» roku 4% do 
banku rentowego, którą to reutę ściąga się równo
cześnie z podatkami państwowemi.

Na wniosek nabywcy można opłaty w roku 
pierwszym nie wnieść; powstający ztąd dla banku 
rentowego ubytek pokrywa się tym sposobem, że je
dnoroczne procenta dołącza się do kapitału, przez 
bank rentowy przejętego, a oprocentowanie od tój 
sumy płaci nabywca przez następne 601/» roku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Spxsi-W37- sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 22 latego.

(20 posiedzenie).
Początek o godzinie 11.
Przy słabym udziale posłów obradowano dziś 

w Izbie nad dalszym ciągiem etatu kolejowego.
Przy pozycyi „utrzymanie zakładów kolejo

wych, koszta pociągów itd.“ uskarżają się deputo
wani Olzem (nar. lib.) i Knebel (nar. lib.) na złe 
połączenie kolejowe w prowincyi nadreńskiój, jako 
też na brak pociągów pospiesznych między Kolonią 
a Trewirem.

Minister Thielen odpowiada, iż ze względów 
finansowych należy być ostrożnym w ustanawianiu 
pociągów pospiesznych, a specyalnie przy kolei 
eifelskiój nie zachodzi potrzeba zaprowadzenia po
ciągu pospiesznego.

Deput. Broemel (wolnom.) porusza kwestyą po
drożenia węgli wskutek ryngów węglowych, na co 
minister Thielen oświadcza, że układy zawarte z ko
palniami węgla trwają jeszcze do 1 lipca, że atoli 
przed ukończeniem tego terminu można spodziewać 
się niższych cen za węgle. Minister uważa za rzecz 
zbyteczną, aby rozpoczynać rozprawy o ryngach wę
glowych.

Po niedługiój już dyskusyi i nie przedstawia- 
jącój ważniejszych momentów Izba odracza dalszy 
ciąg obrad do czwartku do godziny 11.

Koniec o godzinie 33/s-

duszą! przygarnęła i ot, w starości mogę spokojnie 
Pana Boga chwalić...

Zamyśliła się głęboko staruszka... Wspomnie
nia przepełniały jój serce. Widziała swoje opu
szczone, smutne, nędzne dzieciństwo, widziała mło
dość swą, spędzoną już bezpieczuie pod opiekuńczym 
dachem jurpolskim, widziała wszystkie dawno poże
gnane postacie ukochanych osób...

— Wieczne odpoczywanie... szeptały usta, a 
wzrok pobiegł znów ku Oli, która teraz poruszać się 
zaczęła i stękać.

Usiadła nagle ua łóżku i nieprzytomnym wzro
kiem powiodła do koła. Twarzyczka zaczerwienio
na była gorączkowym rumieńcem, oczy pałały. Panna 
Maryanna z niepokojem ruszyła się z miejsca i zbli
żyła się ku niój.

— Co tobie, biedactwo, co tobie?
Z ust Oli zamiast odpowiedzi wybiegały wy

razy bez związku. Rękami niespokojnie rzucała.
— Puśćcie mnie! puśćcie! — krzyknęła nagle.
W tój chwili drzwi się otworzyły i na progu 

stanął Zygmuś. Uśmiechnięty był i na ustach miał 
widocznie serdeczne powitanie „babci“, lecz ujrza
wszy Olę, omal nie krzyknął z podziwu. Poznał 
od razu tę, którą wczoraj wieczorem podnosił z zie
mi skrwawioną j prowadził na folwark oksaniński. 
Utkwiło mu w pamięci spojrzenie, jakie Ola na po
żegnanie mu rzuciła, spojrzenie pełne smutku, bólu
i wdzięczności. Chciał on nawet dzisiaj opowiedzieć 
całe to zajście pannie Malickiój i pożalić się przed
nią na Jurka, który mu się wczoraj okazał takim 
szorstkim i nieludzkim. Tę samą dziewczynkę, która 
tyle w nim obudziła współczucia, ujrzał znowu przed 
sobą, tę samą twarzyczkę widział poranioną, podra
paną, okrytą sińcami i to samo spojrzenie, pałające 
teraz gorączkowo, utkwione w niego było z wyra
zem nieprzytomności.

(Ciąg dalszy nastąpi).



WI e m e y.
* Berlin, 22 lutego. W komisji budietowój 

parlamentu obradowano dziś nad etatem ministerstwa 
ipraw zagranicznych. Poseł Rickert poraszył naj
przód sprawę wydalenia dziennikarza Eugeniusza 
Wolffa z kolonii afrykańskich, żądając wyjaśnienia, 
gdyż idzie to o bezpieczeństwo praw, przysługujących 
obywatrlowi państwa. Tajny radzca Kayser oświad
czył. że rozkaz wydalenia wydano na mocy roz
porządzenia kanclerza. Wolff żądał swego czasu 
od urzędu spraw zagranicznych pism polecających, 
które też otrzymał, ale nie jako sprawozdawca ja- 
kjéj gazety. Gazety kolonialne aie eheiały go mieć 
gwym korespondentem, — wziął go więc „Beri. Ta- 
ggblatt.“ Dopiero po nieszczęśliwój ekspedycyi roku 
teszłego, stały się jego sprawozdania ekscentryczne- 
•i; zapowiadał on zupełną klęskę. Głównie zawa- 
rzyło na szali jego twierdzenie, jakoby gubernator 
przesyłał sprawozdanie z umysłu korzystniejsze, ani
żeli się w rzeczywistości sprawa przedstawiała. Nie 
można było więc zezwolić, aby Wolff przeciwko gu
bernatorowi dalej podburzał, aby nie wzbudzić w gu
bernatorze sądu, jakoby Woiff miał słuszność. Usta
wa o wolnem przesiedlaniu się nie obowięzuje w 
Afryce Wschoduiśj; powagi prawnicze, jak np. pro
fesorowie Meier i Stengel, oświadczyli, że rząd ma 
prawo z tych części Afryki niedogodne osobistości 
wydalać, i to nawet poddanych niemieckich, ze wzglę
du na bezpieczeństwo publiczne. — Przemawiali 
jeszcze pp. dr. Hammacher, Rickert, (żądając odnośnych 
akt, aby sobie zdanie wyrobić) tajny radzca Kayser, po
seł Hahn Poczem uch wa łono rozdział „rząd zagraniczny“ 
między innemi 17,400 marek dla dwóch nowych 
radzców referujących, dwóch ekspedyentów, jednego 
buchhaltera, 4 tajnych sekretarzy, 3 sług. Na za
pytanie posła dr. Hammachera potwierdza sekretarz 
stanu Marschall, że przygotowuje się nowa ustawa 
emigracyjna. Przy „funduszach ogólnych“ przy
znano 500,000 marek na tajne wydatki 16 głosami 
przeciw 6 (wolnom. i soc. dem.). Poneł Rickert 
oświadczył, iż zdecyduje się dopiero po przedłożeniu 
w sejmie pruskim ustawy o funduszu Welflckim. 
Poseł pragnie się dowiedzieć, w jakim stósunku 
stoją fundusze te do wiedeńskiej „Pol. Corresp.“, do 
biura Wolffa, do „Nordd. Allg. Ztg.“ i do fuuduszu 
wyborczego. — Hr. Ballestrem oświadcza, iż łun 
dusz taki jest dla urzędu spraw zagranicznych po
trzebny i co nsjmnićj w takiéj wysokości. Jak 
centrum na fundusz welflcki się zapatruje, jest rze
czą znaną, dla tego tern łatwiśj przyznać może tę 
pozycyą, o ile, że rządowi pruskiemu odjęto dalszy 
pretekst dla funduszu welfickiego. Zresztą żądania 
tajnych funduszów wzmogły się w ostatnich czasach, 
zwłaszcza pod względem wojskowym. — Sekretarz 
stanu Marschall stwierdza ostatnie zdanie; bliższych 
szczegółów co do poszczególnego użycia funduszu, 
dać nie może. Na cele wewnętrznój polityki nigdy 
pieniędzy z tych funduszów nie użyto. Gazety i 
biuro Wolffa nie otrzymują również nic z tego fun
duszu. Zresztą we Francyi podwyższono tę pozy
cyą z 700,000 na 1 milion franków. — Dla semi- 
naryum języków wschodnich przyznano 46,750 m.

Francy^
* „Débats* pisze o nowym projekcie ustawy 

o stowarzyszeniach co następuje: „Rzadko kiedy do
znał jakikolwiek projekt ustawy takiego przyjęcia, 
jak to, które stało się udziałem rządowego projektu 
o „wolności Stowarzyszeń.“ Prasa oświadczyła pra
wie jednogłośnie, że jest niemożliwy i nie może słu
żyć za podstawę do poważnćj dyskusyi. Dzienniki 
republikańskie, nawet takie, które nie przywykły do 
krytykowania pomysłów rządu, nie mogły tym razem 
ukryć przykrego zdziwienia, jakie w nich wywołała 
lektura wspólnego dzieła pp. ConstaDsa i Falhèra.*

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 23 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu radzcy 
legacyjnemu bar. Lindenfelsowi, radzcy referującemu w urzę
dzie spraw zagranicznych, królewski order korony dru- 
gićj klasy. __________________

* Dowiadujemy się, że Rada Nadzorcza 
Banku związku Spółek Zarobkowych na posiedzeniu 
plenarnem, które się odbyło 22 b. m. postanowiła 
na wniosek Zarządu na mocy bilansu, po odstawie
niu do funduszów rezerwowych około 17,000 marek 
proponować wydzielenie dywidendy akcyonaryuszom 
za rok 1891 po 6*/o czyli po 12 marek od akcyi.

* W niedzielę po południu odwiedził Najprzewiele- 
bniejszy ksiądz Arcypasterz tutejszy kościół pofranciszkań- 
ski. Już od Szerokiej ulicy całe pół Rynku i ulica Fran
ciszkańska zapełnione były tłumami publiczności, kamienice 
były wszędzie przybrane pięknie we festony, chorągwie, 
herby arcybiskupie, obrazy itp. U drzwi świątyni powitał 
dostojnego Gościa prebendarz kościoła pofrańciszkańskiego, 
ksiądz Spät w asystencyi księdza Padego, ks. profesora 
Kloskego, ks. proboszcza Tetzlaffa i całego dozoru kościel
nego, z p. dyrektorem Meinerzem na czele. Ks. Arcypa
sterz przybył w asystencyi ks. kanonika Jedzinka, księdza 
kapelana i kilku kleryków. — Kościół był bardzo bogato 
i gustownie przystrojony, a zapełniony tak szczelnie, że 
głowa była przy głowie. Ksiądz Spät przemówił do ks. 
Arcybiskupa z ambony i wyraził radość parafian z przy
bycia dobrego Pasterza, który wszystkie owieczki swoje 
równą otacza miłością. „Przybyłeś do nas, Najprzewiele- 
bniejszy ks. Arcypasterzu — mówił ks. S. — aby się 
z nami pomodlić i udzielić nam swego arcypasterskiego 
błogosławieństwa, a przez to sprowadzić na nas błogosła
wieństwo boskie, — a my z prawdziwie synowską wdzię
cznością dziękujemy Ci za tę ojcowską dobroć i tro
skliwość“.

Ksiądz Arcybiskup odpowiedział od ołtarza bardzo 
pięknie i serdecznie. Nawięzując do Ewangelii niedzielnćj 
wykazywał wielką potrzebę słuchania słowa Bożego w na
szych czasach, zastósowania życia do 2asłyszauych nauk, 
potrzebę starania się o życie prawdziwie chrześciańskie, 
to jest święte już tn na ziemi, i ści-łego trzymania się 
przykazań nie tylko Bozkich ale i kościelnych.

Następnie po nieszporach odwiedził ks. Arcypasterz 
księdza prebend. Späta w jego mieszkaniu. Tn przedsta
wił mu się dozór kościelny. Złożyło tćżswe uszanowanie 
grono dziewic, ofiarując śliczny bukiet w darze, przyczćm 
jedna przemówiła do księdza Arcypasterza, który dzię
kując za tę pamięć, wzywał je do świątobliwego życia,

zapewniając, te gdzie święto, niewinne serce w domu, 
tam wszystko idzie od ręki. Nąjprsewielebniejszy ksiądz 
Arcypasterz odwiedził także ka. Padego i o godzinie kwa
drans na 6 powrócił do pałacu, wśród głośnych okrzyków 
radości zgromadzonych tłumów.

* Wystawa aztnk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południa, 
w niedziele zaś i święto od godziny 12 do 2.

Ceza biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży
10 fen.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

D jrekey a.
* Tsatr polaki w Poznaniu. Dziś we wtorek 

dramat dEnnery i Connon „Dwie sieroty*.
Ceny zniżone.
W środę operetka Straussa „Zemsta nietoperza*.
W czwartek na benefis p. Przybyłowicza komedya 

Augiera „Syn Giboyera*.
Pan Przybyłowicz, artyata od kilku lzt występujący 

na scenie teatrn naazego, zyskał sobie ogólną sympatyą i 
uznanie, nie wątpimy też, że Publiczność go niezawiedzie i 
licznie się w teatrze na benefis jego zbierze, zwłaszcza, 
że sztuka, na benefis ten wybrana, należy do najlepszych 
znakomitego autora francnzkiego, Augiera. Nie przypo- 
mtoamy sobie, czy „Syn Giboyer“ był tu n nas przed
stawiany, będzie to więc niejako premiera na scenie naszśj.

W sobotę po raz pierwszy komedya Zygmunta Przy
bylskiego „Na pierwszy bal“, po raz pierwszy komedya 
Z. Przybylskiego „Schadzka* i pe raz pierwszy komedya 
Móllerowćj „Postanowienie“.

W niedzielę obraz historyczny przez W. Anczyca 
z muzyką „Kościuszko pod Racławicami*.

* Tutejsze stowarzyszenie Pań zaknpiło na korzyść 
ubogich miasta Poznania większą ilość kartofli, które w 
lokalach, ze strony magistratu bezpłatnie udzielonych, t. j 
w szkole chwaliszewskiśj, (Chwaliszewo nr. 47) i w szko
le śwlętomarcińskiśj, sprzedawane będą w dwulitrowych 
miarach po 12 fen. Karteczek nabywać można w go
dzinach przedpołudniowych, od godziny 10 do pół do 12, 
na ChwalBzewie u Sióstr w kuchni ludowćj, na św. Mar
cinie u kupca p. Hoffmanna św. Marcin nr. 47. Uznania 
godną jest rzeczą, iż sprzedaż odbywa się bezinteresownie. 
Wymiar uskuteczniają pedelowie szkól wymienionych w 
godzinach powytśj podanych

* Ks. dziekan Woliński był wczoraj przed południem 
w szkole I (przy Placu Stawowym) na lekcyach religii.

* Dwa posiedzenia rady miejskiój odbędą się w tym 
tygodniu i to, jutro w środę i pojutrze w czwartek, każdą 
rażą o godzinie 5 po południu.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Ohwaliszewekim 2,84 m., dziś rano 
2,84 m.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 1,70 m., dziś 1,80 m., 
(przybrała o 10 ctm.).

* Ze Śremu telegrafują iż stan wody wynosił tam 
wczoraj 3,00 m., dziś 2,96 m. (opadła o 4 ctm.).

* Jak już donosiliśmy odbyło się w sobotę o godz.
11 w gmachu król, rejencyi zebranie właścicieli, mają
cych posiadłości ulegające zalewowi w razie powodzi. Otóż 
właściciele gruntów położonych nad drogą ku Dębinie 
i w Dolnój Wildzie, żądają, aby w razie ogroblenia mia
sta usypano także wzdłuż Warty od mostu pod Dębiną 
groblę 1306 metrów długą, a 4 metry wysoką, którahy 
ich posiadłości chroniła od zalewu Warty, z tego powodu 
podali protesty przeciwko drugiemu projektowi ogroblenia, 
utworzonemu przez budowniczego Krausego. Magistrat na 
to odpowiedział,* że grobla taka razem z zakupnem ziemi 
kosztowałoby 150 tyś. m. i że skutkiem tego na hektar 
ziemi przypadłoby 500 m. kapitału, umarzającego się 
procentami; dalćj, że gdyby ich łąki ograbiono, może 
utraciłyby dużo z dotychczasowej doniosłości. Zebrani 
właściciele oświadczyli, że w razie ograbienia miasta, żą
dają i oni grobli, gdyż inaczćj upadną majątkowo od zbyt 
często powtarzających się powodzi. Dalćj twierdzili, że 
miasto samo ze względów zdrowotnych, winno mieć 
interes w pociągnięciu tćj wielkićj grobli, gdyż po powo
dzi powstają zwykle długotrwałe wyziewy ze zgnilizny. 
W końcu oświadczyli, że godzą się na utworzenie samo
dzielnego związku ogroblenia (Deichverband) pod warun
kiem, że miasto uwolni ich od ponoszenia ciężarów, któ- 
reby na ich posiadłości przypadły, gdy projekt ograbienia 
miasta będzie wykonanym. Radzca budowniczy Grfider, 
jako reprezentant magistratu na tym terminie oświadczył, 
że nic nie ma przeciwko tym wnioskom. Cała ta sprawa 
jest w zawieszeniu, dopóki inżynier budowli wodnych w 
Bremie, p. Franzius nie przybędzie i nie objawi swo
jego zdania o całym tym projebeie.

* Administracyą piątego rewiru policyjnego (na Chwa- 
liszewie) objął wczoraj komisarz Crusius, dawniejszy komi
sarz w trzecim rewirze, w miejsce przeniesionego do Gdań
ska komisarza Eisenbliittera.

* Egzamin tłómaczowski. Przy tutejszym sądzie 
ziemiańskim złożył w dniu wczorajszym egzamin tłóma
czowski z predykatem „dobrze* p. Stanisław Płaczek, syn 
znanego z prac obywatelskich i wyborczych p. Jana Płaczka 
z Sadek p. Nakłem.

* Jarocin. Kółko śpiewackie w Jarocinie urządza 
w niedziele dnia 28 b. m. na sali p. Oschinskiego w ro
cznicę założenia wieczór teatralnowokalny. Odegrane będą: 
„Marcowy kawaler“, krotocbwila w jednym akcie przez 
Blizińskiego. „Łobzowianie“, obrazek dramatyczny w je
dnym akcie ze śpiewami przez Anczyca. Oprócz koncertu 
odśpiewa chór męzki kilka pieśni. Po przedstawieniu za
bawa z tańcami. Początek o godzinie 7. Na powyższy 
wieczór jak najuprzejmićj zaprasza Zarząd.

* Kobylin. Teatr amatorski Towarzystwa Przemy
słowców w Kobylinie na cel dobroczynny odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 b. m. na sali w ratuszu. Odegranem 
będzie: „Consilium facultatis*, komedyjka w jednym akcie 
przez A. hr. Fredrę. „Urlop żołnierza*. Początek o go
dzinie 7 wieczorem. Bilety są do nabycia w handlu pana 
Langnera i w oberży p. G. Leopolda. Po przedstawieniu 
zabawa, na którą zaprasza Zarząd.

* Gniezno. Parobek Stachowiak z Wikowa pod 
Witkowem, skazany przez sąd przysięgłych za zamordo
wanie służącćj Gurmak na śmierć, został dziś we wtorek 
o godzinie 71/» rano stracony. Egzekucyi dokonał kat 
Reindel z Magdeburga.

* Środa. Przewodniczącym w radzie miejskiój wy
brano na ten rak p. adwokata Schmidta, zastępcą p. dr. 
Opielińskiego. — W roku zeszłym zameldowano w tutej
szym urzędzie stanu cywilnego 424 urodzin, 253 przy
padków śmierci, 23 kontraktów małżeńskich. — Niedawno 
temu skazano pewnego rewizora mięsa z okolicy na pół 
roku więzienia za niedokładne zrewidowanie mięsa, wsku
tek czego pewna kobieta umarła, a oto znowu zaszedł 
przypadek śmierci z powodu spożycia trychinowatego mięsa,

— i to w Dębiezn, ■ kowala Prenasa. Pr«»? sam umarł, 
a żona jego leży obłożnie chora. Preuss atoli aie dał do 
zrewidowania mięsa z zabitego wieprza, lecz inne, żaka- 
piooe w mieście. W obce u kiego poetępowazia ladaośd, złożyli 
prawie wszyscy okoliczni rewizorowie mięsa zwój urząd — 
W tutejszćj gospodzie zaczadziło się w tych dniach czte
rech wędrownych czeladników. Dzięki zabiegom pana dr. 
Liebecka, dr. Opielińskiego i dr. Ławickiego, zdołano 
trzech przywołać do żyda, czwarty umarł.

* Pogorzela. W niedzielę dnia 28 b. m. odbędzie 
się w Pogorzeli na tali pod „JUotą Koroną* przedstawie
nie amatorskie na cel dobroczynny. Odtgraaem będzie : 
„Tajemnica Pradziada*, komedya ze śpiewami w 3 aktach 
przez autorkę Dobromiry. „Maznr* w koetyimaeh w 4 
pary i „Krakowiak“ ze śpiewami, w końcu „Żywy obraz*. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Początek o godzi
nie 8 wieczorem. O liczny udział uprasza Komitet.

* Leszno. W piątek odbył się w gimnazjom tz- 
tejszćm egzamin abitnryencki. Z 11 egzaminandów nwol 
niono 4 od egzaminn ustnego,
dectwo dojrzałości, pomiędzy 
newski » Ghoryni.

* Kcynia. Zatrudniony od października r. z. przy 
tatejstćm aeminaryum nanczycielskiem dr. Loegel przenie
siony został do seminaryom w Hildesbtimie.

* Kościerzyna, 18 lntego. Dnia wczorajszego po
większył p. Augastyn Tempski, dziedzic Hobącza, swój ma
jątek ziemski, dokupiwszy 326 morgów za cenę 45,000 
marek.

* 6niaw. Tutejsze Towarzystwo Przemysłowców 
Polaków napotyka przeszkody co do teatru amatorskiego. 
Sekretarz pana burmistrza oświadczył, że tylko pod pe- 
wnemi warunkami będą mogli odegrać przedstawienie 
teatralne.

* Wejherowo. Folwarki Chwaazczyn, Kroebof, Mo
sty i Janowo są już na posiadłości rentowe podzielone. 
Nadarza się więc i mnićj zamożnym nabyć własność rolną. 
Kapitalista p. F. Dąbrowski w Wejherowie podjął się 
jeszcze inne ośm folwarków podzielić na posiadłości 
rentowe.

* Kowalewo. W dnin 15 b. m. odbyła się w Ko 
walewie uroczystość jnbilenszowa 25 letniego istnienia To 
warzystwa rolniczego dla Kowalewa i okolicy i rozpoczęła 
się mszą św. o 11 godzinie. Walne zebranie zagaił o 1 
w południe na pięknie przystrojonej sali p. Hzczecba, pre 
zes Towarzystwa p. Kaźmierz Cichocki z Zaplnskowęs, 
powitawszy w imieniu zarządu tak licznie zebranych człon
ków i gości, oddał przewodnictwo w ręce posła p. Koso
wskiego z Gajewa. Pan Kossowski w dłuższóm a pię
knem przemówienia, wyjaśnił znaczenie dzisiejszego walnego 
zebrania, powitał serdecznemi słowy delegacye Towarzystw 
róluiczych chełmżeńskiego, brodnickiego i lubawskiego, po
czem przystąpiono do odczytania nadeszłych listów z ży
czeniami. Następnie prezes p. Cichocki, odczytał nakre
ślony swój pogląd na rozwój i działalność 25 letnią To
warzystwa. — Pan Donimirski z Łysomic, odczytał roz
prawę na temat: „O ciekawości człowieka.“

Następnie przemawiał p. A. Piątkowski, ofiarując 
Towarzystwu piękny i gostownie wykonany wieniec dla 
pracy rólniczćj. W imieniu delegacyi ebeimżeńskićj skła
dał p. Kraszewski z Warszewic życzenia, w imieniu de- 
putacyi brodnickićj pan Mosakowski z Cieszyn, w imie
niu deputacyi lubawskićj pan Piotrowski ze Skar- 
lina. — Zebranie podziękowało panu Kossowskiemu 
za przewodnictwo i wysłało telegram do prezesa 
Koła polskiego w Berlinie, posła Czarlińskiego, jako 
swego założyciela. Na tern zamknął przewodniczący 
zebranie. Niebawem salę radną zamienił gospodarz w salę 
biesiadną. Przeszło pięćdziesięciu biesiadników zasiadło do 
stołów, by posilić ciało i raz jeszcze serca! Wieczora« 
odbyła się zabawa tańcnj'ąca, na którćj 50 par do polo 
neza stanęło, i bawiono się wesoło i ochoczo do rana.

* Toruń. Pan dr. Gr»ff. redaktor „Gazety Toruń
skiej“ wyjechał z początkiem zaszłego tygodnia na wieś 
dla poratowania mocno nadwątlonego zdrowia. Zaproszony 
z Wabcza do Orłowa w gościnny dom państwa Kaźmie- 
rzostwa Śląskich, zapadł tak mocno w nocy na sobotę, 
ruszony częściowo paraliżem. Lubo porażenie jest zna
czne po jednym boku i karku połączone z utratą mowy 
przywołany z Torunia p. dr. Jankowski, nie traci na
dziei, którą pocieszają się liczni przyjaciele pacyenta po- 
równo z nami.

* Medal z żelaza. „Dień“ opowiada, że za pano
wania cara Mikołaja nie uwzględniano podczas manewrów 
pól zasianych, a odszkodowania wypłacano ich właścicie
lom na podstawie zaświadczeń adjntantów, objeżdżają
cych pola stratowane. Nieopodal Jelca (gnb. orłowska) 
wojska stratowały ogród kapusty, należący do ku
pca miejscowego. Zapytany przez fligrl - adjutanta o 
wysokość odszkodowania, kupiec odparł, że o tćm nie 
myśli, ale udzielenie orderu, zamiast pieniędzy, poczytałby 
za szczęście najwyższe. Adjutant raportował carowi, który 
wydał rozkaz następujący: „Odlać w mennicy z żelaza 
lanego medal wagi 5 funtów z napissm „za kapustę“ i wrę-

sze składki wpłynęły c powiatów obornickiego i 
(kiego (po 18 m.) W składkach od członków aoaerw 
wych ptzudoje powiat «zamoialski i między chodaki, skąd 
wpłynęło 321 marek, dalćj odolaaowski (162 marek), 
kościański (156 m.) i Ł. d., mogił«icki ńguraje t 6 *■

Członków rzeczywistych zostało w r. 1891 pnyjc- 
tych 7. Dziennik korespoadeacyi wykanje w r. 1891 
Bomcrew 456. W raka 1891 zgłosiło się do bióra Za- 
rządu o urzędników gospodarczych 46 pryncypałńw. U mie
szczonych zostało za pośrednictwem bióra Zarząds Głó
wnego 15 urzędników, z tych 9 żonatych, a 6 kawalerów, 
ZgUMb sie w ogóle 46 urzędników gospodarczych o wy
szukanie posady.

Umarli w r. z. Ludwik Holtzer s Poznania i Ziem- 
niewski Franciszek, emeryt.

Stan kasy głównćj przedstawia się Jak nutąpaje:

z reszty otrzymało 6 świa- 
nimi p. Władysław Taczz-

Remanent z r. 1890 wynosił 2485 m. 90 fen.
Składki 3377 . 33 •
Procenta 3000 „ 00 «
Nadzwyczajne 131 , 40 •

Razem 8894 ■. 63 fea.
Rozchód wynoeił;
Na wsparcia 345 as. 00 fea.
Emerytury 3375 , 26 •
Administracja 914 „ 38 19
Delegatom na koszta podróży 216 „ 35 «
Zakopno papierów procent. 1448 „ 90 •
Nadzwyczajne 196 „ 60 «9

Razem 6496 ». 49 1tez.
Remanent wynosi zatem 2398 m. 14 fon.
Majątek Towarzystwa wynosi: 1. Fundusz żelazny

81500,00 m. 2) Fundusz dyspozycyjny 5450,64 m. 3) 
Fundusz na dom Przytułku 986,35 m. 4) Mobilia i sprzę
ty 250,00 m. Ogólna suma 88186,99 m.

Fandnsz żelazny został powiększony o 1600,00 m. 
Fundusz na dom Przytułkn o 120,70 m. Hnma 1620,70 
m. Fundusz dyspozycyjny został zmniejszony o 36,26 m. 
Powiększony majątek o 1585,44 m.

W skład Rady Nadzorczćj wchodzą pp.: 1) Stefan 
hr. Kwilecki, Prezes, w Dobrojewie przez Ostroróg. 2) 
Filip Skoraczewski, zastępca Prezesa, w Bagatele« p. Mi
łosław 8) K. Kasprzycki, w Jaregniewicach przez Czem
piń. 4) Jnlian Cbełmioki, dr. w Źydowie przez Gniezno. 
5) Ksśmirz Węelewsk' w Łubowicach przez Kiszkowo 
(Welnau). 6) Karól Nieżychowski w Źelicach przez Wą- 
grówiec. 7) Magowski Walery we Lwówku (Neustadt b. 
Pinne). 8) Tomasz Kozłowski z Pławinka przez Ino
wrocław.

W skład Zarządu głównego pp.: 1) Leon Karłowski, 
przewodniczący, w Grębkowie przez Dłonie. 2) Dr. Wa
cław Zaremba, zastępca Przewodniczącego, w Pierzchało 
pod Środą. 3) Józef Łukomski w Wielkimhorn przez 
Jutrosin. 4) Wincenty Niemojowski w Jedlca przeć 
Pleszew.

Kuratorem kasy jest: 8tefan hr. Kwilecki z Do- 
brojewa przez Ostroróg.

Sekretarzem zarządu głównego, na którego ręce 
przesyłają się wszelkie pisma i wnioski do Zarządu głó
wnego i wogóle do Towarzystwa jest K. Koszutski, Po
znań, Plac Piotra nr. 4 I piętra.

Wiadomości literacfie i artystyczne.
* Tygodnika Ilustrowanego nr. 111 wyszedł s draka 

i zawiera: Manfred i Faust przez Maryą Bardzką. — Po
jednani, obrazek Bolesława Prusa (ciąg dalssy). — 8. p. 
Karol Kucz. — Paderewski i jego uczennica. — Kroni
ka nankowa przez dr. M. Stefanowską. — Uczucia i cho
roby, szkic psycho-medyczny przez Juliana Ochorowieza 
(ciąg dalszy). — Książę Kondensz, szkic historyczny przez 
dr. Antoniego J. (ciąg dalszy). — Mechesy, powieść przez 
Maryana Gawalewicza (ciąg dalszy). — Nasze ryciny. — 
Z tygodnia na tydzień przez Wiktora Gomulickiego. — 
Polityka. — Silva rernm. — Odpowiedzi od Redakcji.
— Wolne żarty. — Bibliografia. — Rebus.

Ryciny: Kolędnicy, rysnnek z obraza Włodzimirza 
Tetmajera. — Karol Kncz. — J. I. Paderewski. — A. 
Szumowska. — Święto miłości, rysnnek z obraza F. Pra- 
dilli. — P. Potter Palmer. — Kareta króla Dahomejn.
— Pożar pałacu Arenberg w Brukseli. — Trzy rysunki 
do „Wolnych żartów“.

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenburskićj do dyspozycji 

ks. profesora dr. Chotkowskisgo :
Ks. T. Hertmanowski z Rąbinia 5 marek.

czyć kupcowi, który winien 
form przepisanych.“

W środę 24 lutego 
przybyszowy.

W czwartek 25 lntego św. 
Macieja apostoła.

W piątek 26 lutego śś. Wi- 
ktoryna i Zygfryda.

W sobotę 27 lutego św. Ale
ksandra B.

W niedzielę 28 lutego św. 
Auastazyi p.

W poniedziałek 29 lutego św. 
Romana opata.

We wtorek 1 marca śś. 
Albina B. i Antonina m.

go nosić na łańcuchu podług

K alen (la r z.
Dzień Wschód słońca o g. 7 m. 

Zachód o g. 5 m. 25.
Wschód słońca o g. 7 m. 

Zachód o g. 5 m. 27.
Wschód słońca o g. 6 m. 58. 

Zachód o g. 5 m. 29.
Wschód słońca o g. 6 m. 56. 

Zachód o g. 5 m. 31.
Wschód słońca o g. 6 m. 54. 

Zachód o g. 5 m. 32.
Wschód słońca o g. 6 m. 52. 

Zachód o g. 5 m. 34.
Wschód słońca o g 6 w. 50. 

Zachód o g. 5 m. 36.

0.

Zt sprawozdania Zarządu głównego Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych n W. Ks.

Potnańskiem za rok 1891
dowiadujemy się, że składki członków rzeczywistych wy
nosiły 1679 m. 66 fen., a honorowych 1568 marek, 
a wraz z remanentem z raku poprzedzającego (42 m. 
89 fen.) i wpisowem (76 m.) 3366 m 55 fen. Z tego 
przesłano kasie głównćj 3277 m. 33 fen. Koszta po 
wiatowćj administracyi, portorya wynosiły 67 m. 81 fen., 
tak, że pozostało w kasach dyrekcyi powiatowych ogółem 
21 m. 41 fen. Ogólna liczba członków wynosiła 333 
i to 181 rzeczywistych i 152 honorowych.

Największą sumę składek od członków zwyczajnych 
wykazuje powiat poznański (centralny) bo 278 m. 46 f. 
po nim następuje szamotulski i międzychodzki z sumą 
195 m., dalćj krobski i krotoszyński ^32 m. Najmniej'

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 lutego.

BAZAR. Rudnicki z Litwy, br. Łącki z żoną z Konina, 
Frezer z Brzyskorzystewka, Taczanowski a Choryai, 
Klepaczewski z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Klarowicz z Jaktorowa, Kantak z Lubonia, hr. Czar
necki z Siekowa, Oświęcimski z Oświęcimia, Htto- 
wicz z żoną z Kościanek, Żychliński z Gorazdowa, 
Biedermann z Wrocławia, Cohn z Berlina.

Telejjram giełdowy.
Berlin, 23 lutego 1892 roku 

Kura z dnia 
PsMolca słabo, 
na kwiecieó-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, słabo. 
na kwiecien-mąj 
na wrzes.-paźdz.
Okowita gpok. 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
ca sierpieó-wrz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp.

„ . spoi-

(Kuna końcowe.)
20

116 60 
B8 80

101 90 
96 70

102 90
93 60 

172 60
81 26 

201 40
94 70 
63 60 
60 »0

22 23
Niem.3ł/8poż.pań.

203 202 76 Consol. 4°/0
204 60 204 60 Consol. 31/?/.

Pozn. 4% 1. zast
214 60 214 25 Poza. 3’/»%). zas.
2l0 60 £10 - Pozn. listy rent.

Poznań, oblig. .
66 8t 65 80 Anstr. banknoty
66 60 66 60 Anstr. renta srbr.

Ros. banknoty .
46 50 46 60 Roe. listy zastaw.
44 90 45 9fi Pols. 6a/0 lis- zas-
46 40 46 40 Pola. likw. lis. zas.
46 90 46 80 Węg.4%rentazł.
46 90 46 90 Węg. 6®/0 „ pap.
65 - 65 - Anstr. kred, akcye

Anst. franc. koleje
161 75 162 75 Lombardy . .

Usposobienie:
potw.,»M

.000

Kurs z dnia 
Pszenica niezm 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, niezm. 
na kwiecień-maj 
na wrzes-pażdz.

,000

Szczecin. 23 lutego 1HS2.
22 23

214 216 -
216 — 216 60

216 217 —
213 60 214 -

65 60 66 60
66 60 66 50

23
M - 

104 40 
98 75 

101 80 
96 76 

109
93 

179
81 

200
94 
63 
60

92 76 92 
88 60 88

170 - 
124 60 
42 26

170
123
42

(Kuna końcowe.)
22

Okowita stałej, 
wmiejscu spożyw 

eksportowa 
„ nakwiec.-maj 
„ na sierp.-wrz. 

Petroleum 
w miejscu

44 30
45 30

a

44
46

46 80 46

11 -

gg
gi

 
IS8

S3
88

S8
S8

S8

11 -



Ötan x>o*vsrletrzseu
Dnia 22 lutego 1892 r., o 8 godzinie rano.

S t a e y e. Baro
metr. Wiatr.

Stan
powietrza.

Term.
Oels.

Mulaghmore • . . 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . .
Sztokholm. . . . ,
Haparanda .... . 
Petersburg . . .
Moskwa ....

743
751
761
759
768
775
777
786

W.Płd.W. 6 
Płd.W. 3
WJPłdW. 3 
W.Płd.W. 3 
PłdW. 4

spokojnie. 
Płd.Płd.Z. 3 
Płd.Z 1

zachm.
zachm.
pochmurno
pogodnie
zachm.
pogodnie
zachm.
zachm.

6
3

-1
1
1

-27
-5
-5

Kork, Queenst . . 
Cherbourg ....
Helder....................
Sylt . . ... 
Hamburg,, • • • 
Swinoujscie • •
Nowyport . ■ ■ 
Kłajpeda • • r, •

741
7£0
752
754
754
759
766

'769

Płd.Płd.W. 6 
Płd. 2
W.Płd.W. 1 
W.Pid.W. 1 
W. 2
Płd.Płd.W. 4 
Płd.Płd.W 3 
PłdW. 5

pół zacnin.
pogodnie
pół zachm.
mgła
mgła
pogodnie
zachm.
pochmurno

7
4
3

—0
1
2
0
0

Paryż ... • . '
Monaster . .
Kalsruhe -- ■
Wiesbaden . . 
Monachium . . . 
Kamienica . .
Berlin.....................
Wiedeń....................
Wroclaw ....

752 
75!
753
754
755
756
757 
762 
761

►.'łd.Z. 3
Płn.Fłn.W. 2 
’ł<d.Z 2
PłdZ 1
Płd.Płd.W. 5 
Płd.W. 6
Płd. W. 3
Płd W. 2
W.Płd.W. 1

zachm. 
pół zachm. 
mgła
pochmurno
zachm.
pochmurno
pogodnie
zachm.
bez chmur

5
1
0
4
4
5
6
2
2

Ile d’Aix . .' . .
Nizza ..... 
Tryest . , ... .

753
757
762

Płd. 5
W.Ptn.W 5 

spokojnie

pogodnie
deszcz
zachm.

5
7
9

Pogląd na stan powietrza.
Wysoka barometryczna zwyżka o przeszło 785 m. leży 

na W. od Moskwy naprzeciw glębokićj zniżce poniżej 738 m. 
na Z. od Irlandyi, tak że ponad Europą centralną przeważają 
wiatry z PłdW.. jakie na W. jędrnie występują. W Niemczech 
jest powietrze łagodne, suche i miejscami pogodne, tylko na PłdZ. 
przy wybrzeżu panuje lekki przymrozek. Granica mrozu idzie 
mniśj więcćj od Rygi do Odessy. Na wyspach brytańskich oraz 
we Francyi zaszły rozległe i pO części rzęsiste opady; Nissa 
jjjgldnje 27, Siei 30 m. deszczu.

Spotrzeienia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel..

22. Po połud. 2
22. Wiecz. 9
23. Rano 7

756,5
756.7
758.7

W. umiar.
W. orzeź.
W. umiar.

pomroczno
pogodnie
zachm.

- 7,0.
- 2,5
- 1,3:

Dnia 22 lutego maximum ciepła 4- 7,0° Cel. 
» 22 » minimum „ 4- 1,1° »

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Berlin, 22 lutego. Miejskie targowisko cen
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo
rajszy) 3463 sztuk bydła rogatego (143 duńskich i szwedzkich), 
1Ó885 sztuk trzody chlewnój (między niemi 504 duńskich, 429 
bak.), 1782 cieląt. 9739 skopów. — Bydło rogate. Nie
pomyślne targi na mięso spowodowały w bydle rogatem, mimo 
małego spędu a odpowiedniego eksportu, handel powolny; wszy
stkiego nie rozkupiono. Około 1500 sztuk spędu należy zaliczyć 
do I i II gatunku; buhaje były mnićj pożądane. Płacono za 
gatunek l 57—62 mrk., za gatunek II 48—65 mk., za gat. III 
40—45 mrk.. za gatunek IV 35—38 mrk. za 100 funt, wagi 
mięsnćj. — Trzoda chlewna. Za krajowe świnie (i duńskie) 
w lepszym towarze płacono cokolwiek wyższe ceny, jak przed 
tygodniem, przy takim samym eksporcie. Wszystko rozkupiono. 
Płacono za gatunek I 53—54 mrk. za niektóre wyborowe 
ciężkie sztuki, o 240 funt, wagi żywej i więcej do 55 m., za 
gatunek Łl 50—52 m., za gatunek 211 45- 49 m. za 100 tunt. 
przy 20 pret. tary za sztukę, — w baknnach przy bardzo po
wolnym interesie, ceny prawie niezmienione; pozostała mała liczba 
na targu. 48 — 51 mrk. za 100 funt, przy 60—66 funt, tary za 
sztukę. Cielęta. Handel wlókł się powoli i był lichy. 
Płacono za gatunek I 50 60 fen., za wyborowe partye wy- 
żśj, za gatunek H 42 —49 fen., za gatunek 111 35 42 fen. za 
funt wagi mięsnćj. Skopy. Na chwilowe, prawie zupełnie 
lokalne zapotrzebowanie było ich cokolwiek za wiele, ceny w czę
ści spadły i wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za i gatunek 
44—46 fen., za najlepsze angielskie jagnięta (jarlaki) 62 ten., 
za gatunek 11 36—<4 fen. za funt wagi mięsni).

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiar
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu

Wala®
Centralne® Towarzystwa Gnspniarczeio i V. Ks. Pomostem
odbędzie się w dniach $, 9 i 10 marca 1893 r., t. j 
we wtorek, środę ł czwartek, na wielkiej sali w Poznaniu 
w Bazarze od godziny 5-tej po południa dnia pierwszego 
(powalnem zebr. Kółek rolniczych włościańskich).— We wto
rek o godzinie 9-tej z rana odbędzie się nabożeństwo u Fary 
na intencyą Tow. — Wstęp do sali obrad dozwolony tylko 
Członkom Tow. za biletami, które Dyrekcyom Tow. roln. fil. 
wraz z porządkiem obrad przesłane zostały. — Dla nieczło- 
ków, chcących jako goście brać udział w obradach, wydąje 
bezpłatnie karty wstępu Sekretarz Zarządu WPan 
K. Koszutski w Poznaniu, Plac Piotra nr. 4, I piętro (Re- 
dakeya Ziemianina) (1395)
Zarząd Centr. Tow. Gospod. w W. Ks. Poznańskiem.

Na miesiąc Marzec!
Chwalmy Józefa św., książeczka do nabożeństwa, zawie

rająca w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw 
odpustowych ku czci św. Józefa. Str. 250. Cena 50 fen. 
,z ppzesyłką 60 fen. Oprawny egzpl 75, z przes. 85 fen.

Nabożeństwo do św. Józefa. 93 str. 30, z przes. 40 fen. 
Modlitwa do św. Józefa zalecona przez Ojca św.

Leona XIII. w Encyklice z 15 sierpnia 1889. 2 fen. 
100 egzemplarzy 1 markę.

Akt ofiarowania się Przenajśw. Rodzinie. 3 fen. 100 
egzemplarzy 1,50 mrk.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Wydany naszym nakładem

POUTBST
. Najprzewielebniejszego

X. Arcybiskupa Slabie wsk i ego
na bia!jm grubym kartonie 64 X 48 cm. światłodiukiem wy
konany,- przesyłamy odwrotną pocztą po M. 1,50 za egzempl.

Sprzedającym odpowiedni rabat (1324)
. S. Bendlewicz & Sp. w Pleszewie.

5B5E5E5B555EL5E5B5E5B5Í!
Bank Ziemski w Poznaniu, ß

“1ñ!Innl
In

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza
niu włości rentowych, w kupnie i

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyi hipolek. (1158)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonyeh pieniędzy płaci bank obecuie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub 

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia.

J1

J
F. Raczkowski,

w Bazarze, ulica Nowa 8,
poleca

Materye czarne od 90 fen. za metr. podw. szer.
Haterye bel. zimowe od 1.20 M. za metr, czysta wełna, podw szer. 
Materye jeaw. czarne od 2,25 M. czysto jedw.
MerveiUenx conrant w wszystkich kolor, stósowne na suknie wie-

czorkowe po 2 M.
Aksamity — plusze — dywany.
Firanki odpasowane już po 3 M. okno.
Berki do podróży — derki do spania,
Kołdry watowane — derki włoskie jedw.
Flanełe — chustki cieple,
Płótna hernhntskle, bez krochmalu, trwałe na koszule i prze

ścieradła. (738)
Stołowizne.
Bielizn« mezką i damską,
Trykotaże męzkie i damskie.
Barchany białe i kolorowe.
Krawaty — Halki już od 2% M-
Materye czarne, kolor, i sukienka na poszycia futer.

Btt- Szwalnia moja przyjmuje suknie, płaszcze, wierzchy
na futra rak z swego jak i z obcego materyału.

9S3
o

P
<x>
CS*a

¡¿3

mesyńskie, (1377)
rodzenki na gałązkach, mi- 
gdałki, daktyle, figi poleca

J. Smyczyński,
Sw. Marcin 37.

preecięciowćj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie- 
łona została.

(K) Pomai, 23 lutego. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: niźćj.
Cena wypowiedz. - Wyp wiedziano—,— w miejscu 

(bez beczki) tow ooodat. 60 ta 62.10 m. .o-ta 42,70, styczeń 50-ta 
62,10. ‘70-ta 42,70 mk. kwiecień f/’-ta —m.. 70-ta —,— m.

urzędowe).
100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 6u-ta 62.20 m., 70-ta 42,80 m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 22 lutego 1892.
Pe-zenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 185,0 

do 200 KUfc, piękna ponad notowanie.
2.-y t o, zdrowe gatunki 204—214 mrk., poślednie wilgo

tne 185 - 205 mrk.
Jęczmień według jakości 150-165 mrk., dla bro

warów 165—170.
Owies według jakości 150 -166 mrk.
Groch na paszę 160—160 mrk.. wrzący 161—190 mrk. 
Okowita 50-ta 64,50, 70-ta 45,00 mrk.

Wrocław, 22 lutego 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano 

Cena wypowiedziana —mrk., na luty 223,CO i 
cień-maj 221,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., - ,—, wypowiedzano —.— litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,— mrk.. na luty (50-ta) 63 00 żądano, (70-ta) 
43,5 j żąd., kwiecień-maj 43,50 żądano.

Cena wypowiedziana na dzlefi 23 lutego: żyto 223,00 
mk., pszenica —mrk., owies 150,Oo mrk., rzep —, mrk., 
olej rzepiowy 57,5o mrk — Cena wypow iedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 22 lutego: (6 -ta) 63,00 mk., 
(7< -ta) 43.50 mrk

(li praw u z d a n i e 
Okowita (z beczką) za

cent.
kwie-

Postanowienia 
komi8yi handlowéj.

TOWAR
pięk y średni pośledni

Rzep.......................... 100
Rzepik zimowy ... . 
Siemię lniane ... »

klg.
W
W

2i
21
26

au
10

23
22
21

30
70

20
20
18

20

Szanownej Publiczności polecani moje (1286)

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo.

J. Chocieszyński,
najnowszy browar eksportowy grodziskiego piwa, 

gj 0-iodJz.is.”^ (G-xa,etz).

Fabryka organ
Ed.Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

wg&a koscUlnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (786)

do Piajśw. iVIai*yi Panny?
Matki Nieustającej Pomocy,

przełożona na język polski pizez J. M. B. Wydanie drugie. Książeczka 
polecona na misyach i rekolekcyacb przez W W. OO. Misyonarzy. 
21o str. druku. Do nabycia w Poznaniu w Księgarni A. Cy- 
hnlsKiego, ul. Marcin 10, w Małym Bazarze, ul. Podgórna 10 
i w Drukarni Kury era PoznansKiego Cena 50 fen. z prze
syłką 60 fen. Biorącym większą ilość egzemplarzy odpowiedni rabat.

Niżój podpisany Bank przyj
muje: (1146)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3% 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3Va«/o, 
a za trzymiesięczuem wypo

wiedzeniem po 4%. 

Bank

w Inowrocławiu dnia S58 lutego
polecam mój skład świeżo zaopatrzony we wszelkie nowości
koszul haftowanych i gładkich, kołnierzyki, man

kiety, rękawiczki, chustki i perfumy paryskie. 

Inowrocław. Ed. Ilciliii^er.
Dr. Kusztelan

Cennik bezpłatnie!
sądek delik. kiszonych
ogórków, kapu
sty M. 3.

P(jp7tn®If 8!ł<'e'< czarnych borówek 
riluóHJ o j bez cukru, agrestu w cu

krze 51 4.
)np7i(ijnn sądek powideł z orze-
Uuólunj chami. buraków M. 3,50.

sądek śliwek w occie lub 
śliwek w cukrze, różn. 
korniszonów M, 4,50. 
sądek ogórków zaprawia
nych gorczycą, Mixed 
Pickles, czerw, borówek 
w galaretce M. 5.

PdPłtnWn sądekReine-OlaudóWjMi- 
lUuńlUnj rabelek, gruszek, trojaki

owoc M. 5.
sądek aprykóz, brzoskwiń 
małych winnych ogórków 
korzennych M. 6,50. 

jarzyn lub owoców na próbę 
a8ortow. w 6 puszk. M. 5,25. 

Wszystko franko za zaliczką. 
Sądek kisz. ogórków 120—160 

sztuk M. 11,50.
% sądka kisz. ogórków 60—70 

sztuk M. 6.
Sądek kiszon. kapusty 55 60 

funt. 51. 7,60.
% sądka kisz. kapusty 25—30 

funt. M. 4,60.
Owoce zaprawione sacharyną 
dla cierp, na cukrową chorobę.

Magdeb. fabryka konserwów 
S. Pollak, Magdeburg.

Potito»;

(774)

Przenośne koleje stalowe,
stalowe wóziKi KopanKowate do przewracania. wóziK 
płasKie i inne sprzęty potrzebne w polu, na łąkach, w lesie i do celów 
przemysłowych, nowe i używane, na sprzedaż i do wypożyczenia, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
teraz przy ul. Rycerskiej 16

Węże miedziane
do chłodzenia zacieru w kadziach fermentacyjnych,

do mechanicznego studzenia drożdży,

zacierki parowe do młodzi
poleca (692)

Pąsowe słodzinteńkie
r

II

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
___ ________ św. Marcin Nr. 65.

Poszukuje się (1399)

dzierżawy probostwa
lub leż folwarczku od 200 
do 300 mórg, z pomieszkaniem.
Łaskawe oferty proszę nade
słać pod l.t. W. W. Skal
mierzyce po w. Ostrowski.

freblnwska, Polka, z najlepszemi 
świadectwami, poszukuje miejsca od 
I-go kwietnia r. b. Łaskawe oferty 
przyjmuje Eksp. Kuryera Pozn. 
pod lit. F. Z. 1375.

Mam do umieszczenia zaraz lub od
1 kwietnia r. b. moralną i uczciwą 
pewną w swym zawodzie (1386)

i zarazem kucharkę ze skromnemi 
wymaganiami, którą mogę każdemu 
z Panów Chlebodawców jak najsn- 
mlennlćj polecić. O łaskawe oferty 
uprasza ZielazeK, Poznań, ulica 
Fryderykowska 26.

W stadninie hr. Gru
dzińskiego w Osieku p. 
Pakosławiem, pow. ra- 

■wicki, jest na sprzedaż
17 bardzo pięknych

bat wierzchowych
własnego chowu

z lat 1885, 86 i 87, po większćj 
części zupełnie ujeżdżonych. (1291)

Bliższych wiadomości udzieli tam-
że koniuszy Komorowski.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogr amów 
lekki towar-ciężki średni

naj- 
wyż. 
M P

naj-
niż.
M|F.

naj- 
wyż. 
M P.

naj- 
niż. 
M P.

naj- 
wyż. 
M P.

naj«
ni

M
z.
K.

Pszenica biała..................... 22 60 22 20 21 50 21 00 19 60 18 60
Pszenica żółta..................... 22 50 21 2(' 21 *0 21 00 19 60 18 60
Żyto.................................... 22 40 22 00 •21 30 21 oc 20 00 19 80,
Jęczmień............................... 17 90 17 2i 16 20 16 70 14 70 14 40>
Owies 14 90 14 40 14 10 13 60 13 10 12 80
Groch.................................... 21 00 20 30 19 60 19 00 18 00 17 50

Szczecln, 22 lutego 1892,
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 205—229 

mrk., na luty —,— płc., na czerwiec lipiec 217,5 płac.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 200,00 

do 210,00 płacono, na luty ,- płacono, na kwiecień-maj, 
216,0 płacono, czerwiec-lipiec 211,0 płac.

Maniaorg, 22 lutego. — oko wita słabo,. za luty-ma- 
rzec 36V2 marzec-kwiecień 35* l/a kwiecień-maj 85l/g
żąd., maj-czerwiec 35% żąd, — Kawa good average San
tos za marzec 68%, za maj 68—, za lipiec 65%, za listo
pad 68%. Usposobienie: potw. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 22 lutego. — Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 19,15, cukier ziam. ezcl. 88% 18 25, cuk. ziam. excl. 
76% Rendem, —,—. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 16,06. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 29,76. f. Rafinada 
chlebowa H 29,50. mielona rafin. z beczką 29,76, miel. Melis L 
z beczką 28,25. Spok. - Cukier surowy I. Produkt transita), 
fr. statek Hamburg za luty 14,45 płacono, 14,55 żąd., marzec. 
14.62% płac., 14.68 żąd., kwiecień 14,77ł/3 płac., 14.30 żąd,,. 
maj 14,92% pt, 14,95 żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cukrzej 
surowym —,— ctr.

(TSr«-<Xosła,XLO.}
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOMEAIiZINSKI W DBEZW1E,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje pap{e. 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno. 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

a W w

dnia 38-g-o lutego,
z którego dochód na naukową pomoc dziewcząt polskich

zaprasza uprzejmie

gopodynie i gospodarze:
Księżna Marya Czartoryska. Zofia Kierska. A. Lossowowa. 
Wanda Koehlerowa. Julia Twardowska. T. Taczanowska.

Książe Czartoryski Edward Chłapowski. Dr. Drobnik. 
Dr. Zygmunt Dziembowski. Dr. Osowicki. Dr. Pomorski. 
Karol Stablewski. Kazimierz Stablewski. Hr. At Myc\elski, 
Feliks Taczanowski. Dr. Zielewicz. Hr. Witold Skórzewski.

DW Początek o godzinie 9-tój.
Bilety po 3 marki sprzedaje administracya Bazaru. Również bilety na 

chórek po 2 marki. (1396)

Na bal w sali Bazarowej
dnia 37-go lutego r. b., z którego dochód przeznaczony

na rzecz Czylelni ludowych
zapraszają uprzejmie (1393)

gospodynie i gospodarze:
Bartecka z Nowego Tomyśla. Dr. Batkowska z Poznania. 

Biegańska z Potulic. Hr. Bnińska z Czeszewa. Hr. Bnińska z Dąbek. 
Brzeska z Cieślina. Ks. Czartoryska. Dr. Dziembowska z Szamotuł. 
Grabska z Inowrocławia. Prof. Jaroczyńska z Poznania. Jasińska 
z Poznania. Prof. Jerzykiewiczowa z Poznania. Kierskaz Poznania. 
Kościelska z Karczyna. Dr. Koszutska z Poznania. Kowalska 
z Wysoczki. Leitgebrowa Bolesławowa z Poznania. Mannowa 
Stanisławowa z Poznania. Moszczeńska z Przysieki,. Hr. My cielska 
zomogorzewa. NiemojowskazDzierzchnicy. PanieńskazPoznania 
Potworowska Helena z Poznania. Ks Radziwiłłowa z Antonina 
Różycka z Wlewska. Skarżyńska z Miedzianowa. Sławska 
radczyni z Poznania. Stablewska z Czeradza. Dr. Święcicka 
z Poznania. Sypniewska z Wielkiego Gaju. Taczanowska

generałowa z Choryni. Taczanowska Bolesławowa 
z Poznania. Dr. Wicherkiewiczowa. z Poznania. Wolińska 
z Poznania. Żółtowska z Kadzewa. Żółtowska z Niechanowa.

Żychlińska Bronisławowa z Poznania.
Hr. Bniński z Gmachowa. Boguliński z Środy. Braunek z Zielnik. 
Brodnicki z Nieświastowic. Brzeski Julian z Barcina. Bukowiecki 
z Poznania. Cegielski poseł z Poznania. Chełmicki z Małachowa. 
Chłapowski z Kurzej Góry. Chrzanowski dyrektor z Poznania. 

Hr. Czarnecki z Rakoniewic. Ks. Czartoryski z Sielca.
Dr. Dziembowski z Poznania. Dr. Gryglewicz z Jutrosina. 

Hoffmann z Poznania. Jagielski z Poznania Dr. Jerzykowski 
z Poznania. Dr. Kantecki z Poznania. Dr. Kapuściński 

z Poznania. Kozłowski Tomasz z Pławinka. Krysiewicz z Poznania.
Kurnatowski z Biezdrowa. Dr. Kusztelan z Poznania.

Dr. Łebiński z Poznania. Lossow z Gryżyny, Łubieński Wojciech 
z Kiączyna. Luziński z Poznania. Moszczeński z Kołybek. 

Mycielski z Kobylegopola, Niemojowski z Jedica. Oberfelt 
z Poznania. Ołyński z Poznania. Piotuch zTopolna. Ponikiewski 
z Chraplewa. Sezaniecki Karol z Podarzewa. Dr. Skarżyński 

z Spławia. Stablewski z Linia- Szołdrski z Gołębina.
Dr. Szułdrzyński z Bolechowa. Dr. Szułdrzyński z Lubasza. 
Trąmpczyńskj, mecenas z Poznania. Twardowski z Poznania. 
Unrug z Lubiatówka. Dr. Wieczorek z Gniezna. Żółtowski Jan 

z Ujazdu. Żychliński z Usarzewa.
Bilety ¿o marek 3 od osoby nabywać można u A. Bosego 

w Bazarze i w Globusie, składzie materyałów piśmiennych w hotelu 
Rzymskim; — przy kasie po marek S.

Pod protektoratem Jej Excelencyi Pani Naczel
nej Prezesowój Baronowój Willamowitz-Móllendorff 
i Pani Nathusius odbędzie się (1310)

dnia 25 lutego o godz. 7’A wlecz.
na sali Lamberta

koncert amatorski
ra racz Poznanskiejo Stcwnia Pań.

Bilety po 3 i 1 marce u pp. Bo te A Bock.
Podczas wykonywania pojedyńczych numerów 

programu będą drzwi zamknięte.
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